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Marsza‘ek Piłsudski otr^ynnuje oeroku na iraieitiiny mnóstwa .fliłróżadeiskycŁ noda. kdw na dowód 
czci i umiłowania. Na ohrazfcu widzimy z pośród tegorocznych darów: gajowy Andrzej Rak 
z Kowpfekifigo ofiarował w łasnoreczną rzeźbę, Jpzef Warchoł z Ochmąt' szczotkę do czesania 
blacharz Mikołajczyk z nod Piotrkowa modfł 'pałacu i  drzewa i blachy, Antoni Kuczyński chłop 
z Wiłeńszczyzny piżysfaf ślićżną ciupagę. H-uęuili Kotomj^scy >-zrńvieź’K oryginalną szablę z drze­

wa itd. :"td

\a prace wiosenne.
Taniość ołodów ■rolniczych i wynikłe stąd kło­

poty płatnicze wywołują niebezpieczne, stanow­
czo zgubne nastroje wśród, chłopów. Ten obawia 
się kupić nawozy sztuczne choćby na 9-miesięcz- 
ny kredyt w spółdzielni rolniczej, drugi nie chce 
się zadłużyć na sprawienie lepszego nługn czy 
bron, trzeci żćiłuje wydatku na Odmianę nasienia, 
czwarty nie chce już przy chować świń ani bydła, 
piąty nie dba już ■: tak o przysporzenie nawozu, 
szósty załamał ręce z rozpaczy z pO-wodu zadłu­
żenia, siedzi bezczynnie na ławie i duma, nie 
chce mu się już nawet zajrzeć do obory czy na 
rolę, warjactwo go' chwyta.
Tak jest, straszne są czasy. Aie właśnie dlatego 

nie trzeba się pogrążać w zwątpienie i bezczyn­
ność, lecz ze zdwojoną energja brać się do pracy, 
nie bać się ryzyka, starać sie zrobić wszystko jak 
najlepiej. Na ostateczność, na śmierć i grt>b jest 
zawsze jeszcze czas; trzeba s,ię- bronić do ostatka, 
dopóki zdrowia i konceptu wystarczy. ■

Wielkim trudnościom trzeba przeciwstawić 
zwiększona rozwagę. która rzecz może się prę­
dzej opłacić, a która mniej albo Jsvcale mie. Otóż 
na podstawie i czytania i rozmów z mądrymi go­
spodarzami! mam to przekonanie, że gospodarka 
rHou w a na długi czas nie rokuje opłacalności. Za­
tem zboża radzę tylko t\ ]e uprawiać, ile trzeb a  
na wyżywienie domowników i własnego inwen­
tarza żywego. Natomiast chów świń, bydła i kur 
ma zsnacznie lepsze widoki powodzenia, dlatego 
w tym kierunku trzeba nastawne gospodarstwo.
Zadbać o łąki i koniczj ska. uprawić dobrze j dużo 
ziemniaków i buraków pastewnych, poddać im po 
dwa centnary kainitu czyli soli potasowych ; po 
metrze wapnamonu na morg. a burakom dodać 
potom pogłównie jeszcze po centnarze saletrzaku 
ż Moście. Dla świń i kur zabezpieczyć potrzebną 
ilość jesL̂ rndema i groszku.

: Rachubę na lepszy zbyt świń bydła, drobir i 
nabiału opieram na .tern, .że nasze bekony to­
rują sobie coraz .większy zbyt w Anglji, bydio ro­
gate do Italji, a także mam przekonanie, że Niem­
cy uchwalą traktat handlowy, co otworzy zbyt 
naszego bydła .i świń do.Niemiec i do Francji.

Staranie o sadownictwo i pszezelniciw^ jest o- 
czywiścde w ska z ar e jak najbardziej 7 wszędzie, 
bo to wielki wstyd i. szkoda, aby Polska sprowa­
dzali owoców' zagranicznych za t>0 milj. zł. co­
rocznie.

Przypominam w reszcie prawdziwą po wszyst­
kie wieki naukę i. zasadę:

Jeśliś pracował jak się należało,
Nie płacz, choćby się nie udało.

Józe; Wojna*-,
■Krzemienna, pow. Brzozów.

• r  »nienawiść.
Uroczystość imienin Marszałka Józefa Piłsud­

skiego dlia nam wszystkim sposobność do prze- 
kOnania sie, jaka jadowita i zawzięta nienawiść 
panuje wśród endeków, socjalistów i komunistów 
przeciw jego osobie Z ich gazet i rozmów każdy 
pdczuw a, że gdyby tj lko mogli- toby go nie tyl­
ko utopi „w łyżce wody“ , ale Odarliby go ze 
wszystkich zasług dla wyzwolenia utrwalenia 
państwowości Polski. Nawet młodzież szkolną 
podszczuwali przeciw Twórcy Polski. W  Pozna­
niu próbowali urządzić krwawe rozrumiy, aby 
przeszkodzić uroczystościom. Odzie i jak tylko 
mogli tak agitowali przeciw uczczenii Marszalka, 
które mu się sprawiam iwie należy za jego ofiarę 
całego życia dla Polski. Nędza oos od ludu z po­
wodu taniości produktów rolnych, b"akv zarooków

w kraje i zamknięcia wstępu dc Ameryki, a wsku­
tek tego brak pieniędzy na płacenie podatków i 
danin, to są sitrumy śkrz-pieo endeckich i socjali­
stycznych do wygrywania mcoćjl menawcLŹe* prize  ̂
cłw oaisł; iwime^szcmu wodzowi Polski podczas 
wojny światowej i w zwycięskiej wojnie 1920 r.

Bardzo to bolesne, ale i bardzo pouczające w i­
dowisko. Profesorowie i redaktorzy endeccy ro- 
zumią to doskonale, że wygrywanie metody nę­
dzy ludzkiej jest niebezpieczne i szkodiliw< dla 
Polski, a jednak nie cofają się przed nadużywa­
niem tego sposobu agitacji'. Wiedzą, że kryzys 
gospodarczy ogarnął cały świat, nawet i najbo­
gatsze potęgi państwowe jak Anglja i Ameryka, 
a jeanak nie wstydzą się kłaniać, że wszystiriemu 
winien Marszalek Piłsudski, skoro im to potrzebne 
do zyskiwania nieświadomych zwolenników. W ie­
dzą, że takie jątrzenik nic nie pomaga biedakom 
tylko szkodzi, bo wprowadza w błąd i utrudnia 
poprawę. Ale dk endeckich posłów, profesorów, 
księży, redaktorów i agitatorów, wszystko to fra­
szka, byle poniżyć i zdeptać Twórcę Polski.

Wstrętna to nienawiść, ale . na Sizozęście o e z -  
silna Jan.. Orzech, gajowy.

Wołyń. .

Zamknięcie sesji zwyczajnej 
Sejmu i Senatu,

W  sobotę 21 bm. o godz. 1̂  zamknął premjer 
Sławek spsję zwyczajną czrda budżetową Sejmu 
i sęmah na podstawie rozporządzenie Prezydenta 
Państwa. Dzienniki poda ją, że w maju będzie zwo­
łana sesja nadzwyczajna dla uchwalenia zmiany 
Konstytucji.

ZNIŻKA PENSYJ URZĘDNICZYCH 
I POMNIEJSZENIE BMFRYTUR.

Ostatni tydzień Sejmu był również bardzo pra­
cowity Uchwalono kilka ustaw o pensjach I emfc- 
ryturach urzędniczych. Podwyższono z 3% nu 
5 % opłaty urzędników na fundusz emerytalny, 
czyli o tyle więcej będzie im Rząd strącał z mie­
sięcznych poborów. Wraz z odpadkieir dodatku 
15%, co już w poprzednim tygodniu uchwalono, 
równa się to obniżce płac urzędniczych o 1 2 %. 
Nadto uchwalono zmiany w ustawie emerytalne 
w tym duchu, abs pomniejszyć liczbę lat uzna­
nych przez poprzednie przepisy służbowe, czyli 
aby zmniejszyć wydatki na emerytury, co ma za­
oszczędzić dka^jowi państwowemu też około 30% 
wydatków emerytalnych- Uchwalone oszczędności 
mają zmniejszyć wydatki na urzpćfplKĆw o 200 
miłjonów zł. rocznie. Dotyczące ustawy przygo- 
towa’ P.ząd poufnie, a Seta tak szybko uchwalił, 
że urzędnicy nie mdeii nawet czasu n? zgromadze­
nia i protesty. W  bankach państwowych i y P. 
K. O. zniżka pensyj o 10% wchodź, w  życic rów­
nież już od 1 kwietnia br. Urzędnicy zaczęh pro­
testować, ale odpowiedziano im krótko i stanow­
czo. że kto się nie zgadza na zniżkę pensji, ter 
po trzech miesiącach czyli 1 lipca br. będzie uwol­
niony.

Trzeba przyznać, że cala ta operach ustaw u- 
rzędniczych, pensyj 1 emey tor byłj. przepmtina- 
dzona bardzo zręcznie tylko dzięki temu, żt noa' 
Rzad potrzebną większość w Sejmie i senacir 
W  poprzednich sejmach byłoby się to przeoigdj 
me noy rodło gdyż deputacie 'Urzędnicze natrafia 
zav'sze wywrzeć wpływ na konkurujące partje.
I teraz nosłowie endecej i socjalistyczni wygła­
szali długie mowy przeciw obniżce płac umzćCHił- 
czych, ale be z skutku, gdyż klub BE •uofrwplfi 
wszystkie wnoski rządowe,

OSTATECZNE U CK V ALENIE BUDŻrTL-
Ostatnie ćwa dni ohi.ad Seimu zaję'y roztua- 

:wj nad zmianam budźetowemi uchwa*cmenii
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przez senat. Mówcy endeccy i socjalistyczni do­
wodzili, że budżet jest sztuczny i niewykonalny. 
Chodziło im o to, aby zachwiać i przez to utrud­
nić Rządowi pracę. Prezes klubu endeckiego p. 
Ry,barski wprost wezwał Rząd dc ustąpienia, aby 
endeccy 'kandydaci na ministrów mogli się wre­
szcie dorwać do władzy. Odpowiedział im mini­
ster skarbu Matuszewski dowodząc punkt za punk­
tem, że budżet jest wykonalny i równowaga do­
chodów z wydatkami zabezpieczona, bo takie jest

przykazanie Marszalka Piłsudskiego i to wykona­
ne być musi dla dobra Polsk.. Przeciw budżetów 
głosowali ostatecznie endecy, socjaliści, undow- 
cy ukraińscy i klub niemiecki, a za budżetem klub.

Posłowie mają dwa mresiące wolne na odbywa­
nie zgromadzeń. Klub B'3 odbył 21 brr. posiedze­
nie i powziął uchwałę, że wszyscy jego posłowie 
mają zaraz rozpocząć zgromadzenia sprawo­
zdawcze.

Zgoda na konkordat?
Z kilku stron zwrócono się do mnie z zapyta­

niem, jak oceniam złączenie się Piasta, Wyzwole­
nia i Str. Chłopskiego w jedno* Stronnictwo Lu­
dowe, oraz oo uczyni wobec tego Przyjaciel Ludu 
i Związek Chłopski.

Odpowiadam wszystkim tak, jak to napisałem 
w Przyjacielu z 8 i 22 marca br. Oznajmiłem 8 
bm„ że zjednoczenie wszystkich stronnictw chłop­
skich uważam za naglącą konieczność, ale ostrze­
gałem, aby nie wybierano do* kierownictwa ani 
Witosa ani żadnego z dotychczasowych przewód- 
ców stronnictw zaangażowanych w różnych wal­
kach, tylko nowych, młodych działaczy. Zwróci­
łem uwagę, że zwłaszcza wybór Witosa na pre­
zesa przesądzałby zgóry o niepowodzeniu, gdyż 
oznaczałby walkę na śmierć i życie przeciw Mar­
szałkowi Piłsudskiemu, a walka taka nie jest ani 
chłopom potrzebna, ani nie może być wygrana, 
byłaby nadużywaniem rzeszy chłopskiej do po­
rachunków osobistych, dla wywyższenia. Witosa 
a zwalczenia Marszałka. Uznaję naglącą koniecz­
ność zjednoczenia chłopów dla zwalczenia nędzy 
I poskromienia samów ładczych zapędów obszar- 
niozych, ale nie dla zadowolniemi-a pychy Witosa 
i innych przewódców partyjnych.

Niestety, przestroga ta nie odniosła skutku, pre­
zesem nowego Stronnictwa Ludowego został W i­
tos. Wobec tego w Przyjacielu z 22 bm. wyrazi­
łem ubolewanie i przekonanie, że zjednoczenie to 
me odniesie pożądanego skutku a narazi rzeszę 
Chłopską na dalsze trudności i przeszkody i to 
w czasie, kiedy wszystkie siły trzeba zespolić dla 
przetrwania i przezwyciężenia kryzysu gospodar­
czego.

Gdyby się okazało prawdziwym doniesienie, że 
zjednoczenie uchwaliło zaniechać obrony przed 
konkordatem, czyli że chce zyskać poparcie kleru 
i klerykałów to trzebaby uznać takie Stronnic­
two Ludowe za wręcz szkodliwe, podszywające 
się pod dawną mazwę dla wręcz przeciwnej ro­
boty. Dawne, Polskie Stronnictwo Ludowe, za­
wiązane Rzeszowie w i. 1894, miało głównie 
na celu wyrwanie chłopów z ciemnoty fclerykai- 
nej, bo oświatę \ uświadomienie chłopów uważało 
za główny warunek wyzwolenia z nędzy i pora­
żenia. Dlatego aawne Stronnictwo Ludowe było 
od samego początku i przez cały czas zaciekle 
zwalczane przez kler. Jeżeli nowe Stronnictwo 
Ludowe godzi się na konkordat, czyli chce sobie 
pozyskać poparcie kleru, to znaczy, że godzi słe 
na utrzymanie ludu w demiK-de. czyli jesf poli­
tyczną spółka spekulacyjną dia zdobycia wpły­
wów i rządów, a nie stronnictwem pragnącem o- 
światy i samodzielności chłopów. Nawet konfi­
skata wszystkich obszarów dworskich nie dla obło. 
pom ludzkiego bytu, jeżeli nie wyzwolą sit z cie­
mnoty i zabobonów;

Wzmogą się tylko utarczki polityczne, ze szko­
dą, dla spraw gospodarczych. Szkodę stąd w y­
niknąć mogącą można by szybko ograniczyć, gdy­
by obóz BBWR zgodził ślę asu klasową organiza­
cję chłopską pod sztandarem Marszałka Piłsud­
skiego, tak jak się zgodził na klasową organi­
zację robotniczą. W  przeciwnym razie nie będzie 
innego wyjścia, jak podjęcie na nowe organizacji 
zawodowych, klasowych Związków Chłopskich.

Jan StapMski

$

Biurokracja 
gmin zbiorowych.

Nie ma tygodnia a nawet dnia, ażeby nie było 
świeżych wiadomości o nowych ciężarach na 
chłopskie barki- Oprócz -różnych podatków, do­
datków i t. p. gościńców, jakiemi nas chłopów 
rząd i sejm obdarował, zapowiadane są dwa no­
we pasztety, przed którymi Przyjaciel już ostrze* 
ga, l )  Zbiorowe gminy i 2) przymusowa asekura­
cja od gradobicia.

0 gminach zbiorowych słusznie rozpisuje się 
Przyjaciel Ludu j ostrzega przed opanowaniem 
wsi przez nowe falangi biurokracji- Już po VVye 
działach powiatowych i Starostwach jest za dużo 
biuralistów, a teraz jeszcze miałoby ich przybyć 
w każdym powiecie dziesięć razy tylu w charak­
terze urzędników gmin zbiorowych. Po kilku la* 
tach służby musiałaby gmina takiemu utizędniko* 
wi i jego -rodzinie dać życie t. j. emeryturę do 
śmierci, nie licząc tego, że za lada jaką głupią 
sprawą musiałby chłoń wędrować kilka a nawet 
i kilkanaście kilometrów do gminy, kłaniać się, 
tracić czas naprz. w lecie) i czekać całymi go­
dzinami.

II. Ubezpieczenie od gradobicia. Lud wiejski Już 
jest otoczony opieką przymusowej asekuracji bu* 
dynków od ognia i już .nie może się opędzić przed 
egzekutorami. Rządzie już dosyć mamy tej do­
broci! Lud wiejski widzi to i rozumie doskonale, 
że z nim się już nikt nie liczy. 22 miliony rolników 
i robotników rolnych na dziadów zeszło. Dziisjai 
już chłop to rozumie,, że jest potrzebny tylko do 
płacenia podatków i do oddania głosów podczas 
wyborów. Po wyborach wybrańcy mc tylko że 
nie pokażą się na wieś między swoich wyborców, 
ale jeszcze w podziękowaniu za głos tego chłopa, 
stawia się na szary koniec. Odpowiedzią rzeszy 
wiejskiej jest zjednoczenie się wszystkich chkr 
pów w jeden wielki obóz w całej Polsce.

Pów. Kałusz. Krasucki J.

PETYCJE PRZECIW GMINOM ZBIOROWYM
wystosowały gminy Szymbark pcw. Gorlice, Za­
rzecze, Świerchowa, Łajsce, Majsoowa, Glinik 
PoBsiJd, Glfaiłk niemiecki, Żótków, Szebnie pow- 
Jasło.

I KSIĄDZ NIE WIEDZIAŁ
Słuchajcie Bracia od kosy i pługa,
Bc to powiastka króciutka, nie dłuna,
I z chłopskiej gtowy słowa prawdy jasnej 
Bom ja to cierpiał na skórze swe; własnej... 
L’ nas tu we wsi w przedwojenne czasy 
Był ksiądz kanonik dyrektorem kasy 
Re j-f e izenowokiej. Więc do jegomości 
Znosili ludzie fwoje oszczędności...
Nawejt z ambony jegomość płwładati 
Żeby w tej kasie lud pieniądze składał,
Że jest w tej kasie „pewny" każd- ceneik 
I jeszcze duży urośnie procencik...
Więc i ja także — „na czarną godzinę" 
Składałem w kasę każdą odrobinę,
Każdy nabyty cencAk w wielkim trudzie 
Pchałem do kasy tai jak inni ludzie..
I lieszyłem się w * o ia  swego wiośnie,
Że duży pieniądz w kasie mi urośnie. 
Postawię chatę, zagonów dokupię 
1 bedę panem we własnej chałupie.., • 

Lecz przyszła wojna. Zmienby się czasy, 
Pieniądz się zmienił, pogłupiiały kasy 
Mnie zaś na wojnę zabrali w szeregi 
Na poniewierkę i zimowe śniegi...
A  gdy minęły te wojenne burze,
Wróciłem do dom w owszonym mundurze. 
„Czarna godzina", więc do jegomości — 
Szach Tm odełw ać swoje oszożedmośc...,
Lecz k«’ądz powiada, że w wojennym czasie 
Wszystkie pieniądze sczezły ludziom w kąsie 
Więc też i dla mnię nie byfo litości,
Sczesały przepadły moje oszezędnosci...
Te słowa księdza podcięty mi nogi — 
Jęknąłem tylko, o Boże mój drogi! — 
Gdzież wasza prawda, zachęta z ambony, 
że pieniądz w kasie n « bedzit stracony... 
Wszak wy to wiecie, co robią anieL —
W  niebie. ,a c tem żeście nie wiedzieli,
Że nam krwawica w tych czasach prze-

(.padinie?
O dobrodzieju, to trochę nie ładnie...
A  teraz Bracia od kosy i pługa —
Powiastkę moją, wszak była niedługa, — 
Sami osadźci". czy prawda, czy blaga,
] niech wam w irudacn życiowych pomaga.

Izydor Wilk,
— o o o .—

Dożywianie dzieci 
w szkole.

Jedne dzieci nie chcą zjadać bułek i pytlowane­
go chleba z masłem}, a drugie -chleba Żarnowego 
nie widzą, tylko- muszą chodzić do szkoły o ja* 
łowym barszczu z ziemniakami. Widziałem w gru 
dniu ub. r. w jednej szkole powszechnej we Lwo­
wie uczęszczanej przez sam" żydowskie dzieci 
pełny kosz ćwierćmwy niedojedzonych bułek, 
chleba białego, a na stole w pięknym kurytaTzn 
przystrojonym .różnymi naukowymi oorazkami i 
ogrzanym widziałem szeregi szklanek i ga-rnusz5 
ków z łyżeczkami I wtedym się dowiedział, że 
dzieci dostają po pauzie drugie śniadanie złożone 
ze szklaniei młe-ka gorącego, herbaty lub kakao — 
cc kto woli — z bułki lub chleba, po za tem kupu­
ją sobie dzieci owoce lub slody-czt. vVtedyn. so­
bie .pouiyśiał, że w tak-cn warunkach mtógą się 
dzieci uczyć i nauczyć. Oby tak wszystkie dzieci 
w Poijsce mialj — -do czego jeszcze daleko, bo są 
■dzieci na wisi, co chleba nie tylko nie jadają ale 
nie widzą. Do nich właśnie należy spotkany 20 
stycznia br. w Ba-ryczce na drodze z Baoi-cy do* 
NiebjJca chłopczyk, który sie gramolił po śniegu 
przez pole ku „gościńcowi" idą; do szkoły. Za­
braliśmy tego chłopca na sanki bośmy sie chcieli 
coś od niego dowiedzieć- Pytam się najpierw o 
nazwisko: Edward Lubas się nazywani

A to ty chleba nie jadasz, pytam go, żeś tak 
•blady — bc aż zielony.

Nic jemy chleba
A co jecie? Na śmad nie barsizctz ze ziemnia­

kami. A na południc co jecie? Ziemniaki z katpn= 
sta albo z barszczem. A na wieczór cc ? Ziemniaki 
z wodą

Wiele masz lat — pytam — Siedem. Do której 
k lasy  chodzisz? — do pierwszej. A -co tatuś ro­
bią? — Gnodzą .po chałupach.

Za czem — pytam sic — chyba nie po żebrach 
tylko może pa robotę, młócić.

Tak, czasen chodzą młócie i za Ziarkami na 
barszcz i za ziemniakami.

A co mamusia robią?
Zamiatają izbę — odpowiedział.
Odzienie było liche na nim- -cz-apczyna uszyta 

w -domu z różnych szmat, kiepska bluzczyna i ta­
kie same porczęta, chwała Bogu że jakieś szłap­
cie miał na nóźetach a przez piecy torba z  jakiejś 
onócki za-obiona, na powrózku — to cały mundur 
tego szkolnika, przyszłego obywatela me-podte- 
głej Polski jej obrońca, jeśli doczeka tego 
śela. Pytań się już nic daleko szkoły: a dostaje­
cie co zjeść w szkole, jakiej herbaty albo mleka 
i chleba. — Nie.

Wtacy mi przyszły na myśl te nie dojedzone 
a czasen. jeszcze słabo napoczęte bułk kromk 
białego chleba w koszu śmietnikowym w szkole 
we Lwowie i to „dożywianie" dzieci, które co­
dziennie jedzą w domu lepiej jak ten Edward Lr* 
■ba-s na Wielkanoc lub w Boże Narodzenie. A po­
nieważ my widzieli w iem miejscu jak ten mały 
Edward lazł prizez pole chałupinę z wyrżniętą ca* 
łą ścianą zatyłkową, co mm-ie bardzo cieKawiło, 
więc sie zapytałem, czyja ta chałupa i dowiedzia­
łem się, że to ich chałupa, a ścianę wyrzynają na 
opał, bo nie mają czem palić* Wtedym sobie przy­
pomniał, co pi-sały gazety o pałacach, jakie rząd 
stawia na swoje urzędy i dla swoich wygód — 
pałace manrourow-ane. z mosiężnemi okuciami i z 
wełnianymi kolorowym1 dywanami. Na pożegna­
nie życzyłem Edwardowi, żeby sie -dobrze uczył, 
a pomyślałem sobie, że nie będzie dobrze w Pol­
sce, jeśli będą takie przeciwieństwa, rakie kom 
toasty, z.'jednej strony przesyt a z drugiej głód. 
z jedne, stromy chałupieta z wyrżniętym, ściana­
mi, a z drugiej strony pałace luksusowe za nasze 
pieniądze, ale nie diu nas Widziałem taki pałac 
tamtego roku w Warszawie — nowy gmach Pań­
stwowego Banku Rolnego w którym wprawdzie 
chłop pieniędzy me .pożyczy, bośmy aonero do 
stali odmowną odpowiedź we Wyźnem, cośmy 
pisali dla jednego małorolnego o długo terminową 
pożyczkę, — ale za to pa-nowie urzędnicj i preze­
si mają pałace, w których tylko żyć a nie umierać. 
Toteż 'panowie sobie tam żyją, ale my tu p« gó* 
raćh zdychamy.

iBaibica, 2) lutego 1931 r.
Szmigfel Antoni.

— * , , r
Zawiadam iam , iż przeniosłem swoją 

kancela-ję adwokacki w Rzeszowie 7 domu 
przy uL Zamkowej Nr. 16. —  do domu przy

ul. Zamkowa! Nr. 9, L. piętro. 
Dr PIOTR WIĘCEK

adw okat w R Z E S Z O W IE .
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1 złoty prenumerata miesięczna.
Od wielu Przyjaciół otrzymaliśmy doradę, aby 

obok prenumeraty rircziiej 10 zł., półrocznej 5 zf. 
^kwartalnej 2 zł. 50 gr. wprowadzić także mie­
sięczną l zł.

Ociągaliśmy się długo z wprowadzeniem tej mo- 
wośęi ze względu na znaczne pomnożenie rachun­
kowości, powiększenie pracy ze sporządzaniem 
adresów, kontrolą płatności itp., do czego potrze­
ba więcej pracowników w dziale administracyj­
nym, czyli nowych wydatków.

Przekonały nas coraz liczniejsze wypadki wpła­
cania prenumeraty ratalnie po 1 zł. lub 1 zł. 50 gr. 
mimo iż to nie było ogłoszone ani zaprowadzone.

Przyczyniła się do tego rozdrobnienia prenume- 
, raty z jednej strony wzrastająca nędza na wsi, 
a z drugiej strony rozporządzenia pocztowe do- 

. puszczające miesięczne prenumerowanie gazety 
w Urzędzie pocztowym.

Wobec tego ogłaszamy, że już OD 25 MARCA 
1931 można płacić prenumeratę Przyjaciela Ludu 
także miesięcznie 1 zł. W tym celu będziemy za­
łączać czeki P. K. O. w każdym miesiącu do nu­
meru na ostatnią niedzielę miesiąca. Ale można 
prenumerować także w ten sposób, że się składa 
w swoim urzędzie pocztowym do rąk urzędnika 
gazetowego 1 zł. z oznajmieniem, że jest to pre­
numerata miesięczna na Przyjaciela Ludu. Najle­
piej razem z zapłatą 1 zł. podać urzędnikowi 
pocztowemu karteczkę taką: 1 zł. na miesięczną 
prenumeratę Przyjaciela Ludu z Krakowa. Trzeba 
to mieć ,na uwadze, aby się urzędnik pocztowy nie 
pomylił i nie zapisał na inną gazetę np. księżą, 
endecką, albo socjalistyczną. Poczta miejscowa 
odsyła prenumeratę poczcie Kraków 2, a ta po po­
trąceniu kosztów manipulacji przekazuje nam na­
leży tość i poleca nam posyłać jeszcze jeden e- 
gzemplarz gazety co tygodnia poczcie oddawczej 
prenumeratora. Poczta oddawcza prowadzi w y­
kaz prenumeratorów każdej gazety i ma obowią­
zek czuwać nad tem, aby prenumerator miał ga­
zetę dostarczona co tygodnia. Nasza administracja 
przesyła poczcie A, B, C itd. tyle egzemplarzy, 
ile ta poczta zamówiła, ałe nie wiemy, dla kogo 
są te gaizety, bo nazwiska ich i adresy zna tylko 
poczta oddawcza.

Zawiadamiamy i przepraszamy z góry, że dla 
miesięcznych prenumeratorów będzie odbijanych 
tylko tyle adresów, ile jest niedziel w danym mie­
siącu i że z wysłaniem gazety na ostatnia nie­
dzielę adres prenumeratora znika z  naszych w y­
kazów, czyli że wstrzymanie wysyłki będzie na­
stępować automatyczni.: przez zużycie ostatniego 
adresu miesięcznego.

Prenumerata miesięczna 1 ZŁ. w stosunku rocz­
nym wynosi drożej o 2 zł., gdyż nastręcza wię­
cej pracy administracyjnej. Pozatem bliżsi są nam 
prenumeratorzy znani z imienia nazwiska i miej­
scowości. Ale i to uznajemy, że łatwiej zdobyć 
się na 1 zł. co miesiąca, niż na 10 zł.. 5 zł. czy 
choćby 2 zł. 50 gr.

Prosimy tych prenumeratorów, którzy sobie za­
prenumerują -Przyjaciela w l  rzędzie pocztowym, 
aby nos zawiadomili o tem korespondentką-

Do tego 1? numeru Przyjaciela dołączamy czeki 
P. K. O. dla wszystkich prenumeratorów. Prenu­
meratorzy roczni i półroczni, którzy mają już 
swoją prenumeratę zapłaconą, raczą użyć cze­
ków do zjednania nowych prenumeratorów. Kwar­
talnych prosimy, aby zaraz przesłali prenumeratę 
kwartalna lub miesięczną, gdyż zaJegajacjTr z za­
płatą wstrzymamy bezwarunkowo już następny 
14 numer.

* * *

■Na święta zostanie Przyjadę' Luau wysłany jak 
co tygodnia we wtorek 3] marca.

Pięknie prosimy c jednanie nowych prenume­
ratorów. Zarząd.

UST 2 WOŁYNIA.
Donosimy i my z wołyńskiej gleby,
Jakie są u nas biedy, potrzeny.
Że .życie ciężkie i bieda gniecie,
0  tem by dużo pisać w gazecie.

Nasza miejscowość zwie się Holoby. 
Różne do tycia mamy sposoby.
Są instytucje i dobre rzoczy,
Nikt tego przecież mi me zaprzeczy. 

Tylko, że kiepsko stoi oświata",
Tak się napróżno o to kołata.
Jest biblioteka, ale zamknięta,
Rok chyba mija jak jest nietknięta.

Z Polskiej Macierzy książki .przysłane 
niewierny dlaczego nie sa czytane. 
Chociaż nie jeden o to się pyta,
Że książki mamy, a nikt nie czyta. 

Dlaczego? czy nie ma komu, 
że biblioteka w kościelnym domu?
Cichutko sobie ludziska siedzą,
Jaka jest sprawa z oświatą — wiedzą.

Teraz chce wspomnieć nie głośno, cicho, 
jeszcze jest jedna bieda czy licho. 
Władze kole- przed trzema laty, 
zabrały ziemi metrów" kwadraty. 

Wszystkiego było blisko hektara — 
może na sążki była tam miara.
1 już przeszło trzeci rok: mija,
Grosza nie wzięła ręka niczyja.

Próżne starania, a cc kłopotu!
Nikomu nie żal chłopskiego potu 
Różne komisje, ile pisania,
Lecz próżne, na nie nasze starania 

Ziemię zabrał;', groszy nie dają 
Jeszcze się pewno z nas naśmiewają.
Mówią poczekaj, co twe nie zginie,
Tak na WolyniL życie nam płynie.

Wieleby rzeczy- opisać można.
Ale to przecież trzeba z ostrożna,
Aby ,nie zrobić krzywdy nikomu,
By nie szarpali człowieka z domu.

Bo człek z Wołynia nie lubi wojny,
Wciąż prosi Boga o czas spokojnym,
Cicho pracuje, chleba pi zyczynia,
Kończę liściki małe z Wołynia.

DnesięciolecH powrotu Sląslu. Jo Polski
obchodzono 21 bm. bardzo uroczyście na całym 

\ Siąsku a rakże w Warszawie, Krakowie, Pozna­
niu/Lwowie i wszystkich wielkich miastach.

Po drugiej stronie granicy" urządzili Niemcy na­
bożeństwo żałobne, manifestacje wojskowe i wiel­
kie zgromadzenia, na których napadali przeciw 
Polsce i sklada-li przysięgi zemsty.

Polityka międzynarodowa.
ZJEDNOCZENIE GOSPODARCZE AUSTRJI 

Z NIEMCAMI.
Wychodzi na jaw, że za pobytu niemieckiego 

ministra spraw zagranicznych w Wiedniu przed 
miesiącem .został za-warty taki traktat gospodar­
czy, który w praktyce oznacza zjednoczenie go 
■spodarcize obydwu tyci państw. A za zjednocze­
niem gospotaarczem musiałoby rychło i niezawod­
nie nastąpić 'także zjednoczenie' polityczni j pań­
stwowe, czyli włączenie Austrji do Rzeszy Nie­
mieckiej, a w takim razie Niemcy by bardzo wzro­
sły, władza i Berlina sięgałaby aż po Triest, bloi 
niemiecki rozdarłby Euroipę na dwie części- Jes 
to stare dążenie Niemiec.

Przeciwko takiemu zespoleniu Niemiec z Aulstrją 
zaprotestowały natychmiast Francja, Italia i Cze­
chosłowacja.

Ujawniło sSFn^meE^^pe^to^tocnicy Niemiec 
i Austrii zwrócili sie do czeskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych dr. Benesza z wnioskiem, 
aby i Czechosłowacja do tego ich bloki1 przystąp 
piła. Min. Benesz podziękował za zaproszenie. a 
co do sprawy to zastrzegł sobie cza; do namy­
słu, choć ze względu m  Francję i Małą Entete po­
winien był z  miejsca odpowiedzieć odmownie. 
Już i to 'rzuca dziwne światło na polityce rządL 
czeskiego, że pełnomocnicy Niemiec i Austrii u* 
znali za możliwe 'wystąpienie z takim wnioskiem 
W  każdym razie tkwi u tem dowód, ż© stosunki 
Czech z  Niemcami 1 Austrją są bardzo przyjazne. 
Logtea naącza, że „przyjaciele twoich nieprzyja­
ciół są twoimi 'nieprzyjaciółmi1'. Jeżeli Czechy są 
aż tak zaprzyjaźnione u odwiecznym nieprzyja5 
cdelem Polski tj. Germanią, to z tego wynika *ofc 
gicznit, że łączy ich nieprzyjaźń i zaborczość 
przeciw Polsce.

POLITYKA FINLa NDJI.
Parlament Finlandii wyraził nieufność ministro­

wi spraw za granicz rych p. Prokop© za Kierunek 
.polityki zagraniczne i niedostateczne informowa­
nie zagranicy o sprawach finlandzkich.

UKRAINA SOWIECKA.
Aresztowania wśród działaczy ukraińskich 

trwają w dalszym ciągi. Moskwa obwieszcza, że 
Anglja ' Francja przygotowywały powstanie i 
oderwanie Ukrainy od Moskwy, wzamian za roż­
ne koncesje gospodarcze. Zapowiadaj? tak wielki 
proces, jakiego jeszcze świat nie widział.

ROKOWANIA CELNE ROZBITE.
Przez dwa tygodnie toczyły się w Genewie ro* 

kowania pełnomocników państw europejskich o 
wprowadzenie jednakowych opłat cłowycł w ce­
lu złagodzenia wzajemnych przeciwieństw , ułat­
wienia walić przeciw kryzysowi gospodarczemu 
głównie z  winy konkurencji 'rosyjskiej. Jednak do 
żadnej zgody nie doszłe i konferencja skończyła 
się na niczem.

— o e o  —
LISTY CESARZY I KRÓLÓW pisywane dc ca­

rów rosyjskich ma ogłosić diukiem yząd sowiecki. 
Podobne Anglja i Niemcy usilnie zabiegaja aby 
temu przeszkodzić. Z listów owych będzie dużo 
przyczynków d< histerii powszechnej.

W  PALESTYNIE ma się odbyt wspólni uro­
czystość wielkanocna metroipolity prawosławnego 
i naczelnego arcybisKupa kościoła angielskiego. 
Papież zraprotestował przede podrożj" arcyb. 
angielskiego na ową uroczystość.

—  o o o —

DOWIEDZuAL SIĘ. Mu: soHni, pragnąc osobiście 
przekonać się o nastroju italskiej ludności, uda* się 
pewnego razu incognito w Neapolu n? pewne po­
siedzenie faszystów. W  pewnym momencie pu­
szczono na ekran portret Mussolinego, a muzyka 
odegrała hymn faszystowski ,,Giovi'nezza“ . W szy­
scy naturalna© powstali, jedna tylko osopa sie­
działa w dalszym ciągu, a był nią właśnie Mus- 
solini.

Wtem nachyliła się nad nim jakaś stara jejmość 
i szepnęła do ucha:

— Signoi, naturalnie że ms wszyscy jesteśmy 
tego samego zdania co pan, ale niech pan md wie­
rzy, tc nie jest robrze w Italii okazywać nublicz- 
nie swe przekonania.

Hołoby ma-^ec 1931. Wróbel Jan.

Ludność Macedonii jugosłowiańskiej w Strumicy obozuje wciąż jeszcze pod gołem niebem prze­
rażona dwukrotnem strasz nem trzęsieniem ziemi.
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Los emigranta we Francji.
Słyszę, jak chłopi gorączkują się z-a wyjazdem 

do Francji na roboty. Lecz niezdaiją sobie sprawy 
z tego, jakie tam w tym kraju istnieją stosunki 
pracy dla nowoprzybyłych emigrantów. Wiem, że 
ci co mają wyjeżdżać za pracą do1 Francji, mają 
na myśli zapewnione „Opieki polskie11, konsulaty 
i t. p. fo  też jadą na złamanie karku, niech tam 
będzie jak chce, ale on jedzae do Francji, napoha- 
ny nadzieją szczęścia,- jakie go ma spotkać. Aż 
przyjechawszy tu na miejsce mu dane oczy w y­
wala z osłupienia. Pracodawca wskazuje mu za 
mieszkanie stajnie, a za sypialnię wyrko nad koń­
mi wiszące. Ledwie zdolal usnąć, a tu już go­
spodarz woła do roboty.

I tak pracuje od 4 godziny rano- dc 8 albo i 9 
wieczór, tak cały tydzień i miesiąc. Widzi ten 
polski robotnik, że taka praca, to nie praca ale 
katorga.

Przychodzi dzień wypłaty za miesiąc, otrzy­
muje ilO franków a ma w kontrakcie 240 fr„ ale 
30 fr.‘ wytrąca mu z każdego miesiąca na pokry­
cie kosztów podróży. Robotnik widzi, że za taką 
ciężką i rzetelną pracę jak on wykonuje, jest za 
mało. Popada w straszny żal i zgrzytanie zębów, 
ż© go- tak wyzyskuje obcokrajowiec. Więc po­
rzuca pracę i idzie daleij. Ale go nikt nie weźmie 
do pracy, bo ma kontrakt na rok zawarty z pra­
codawcą, który go- sprowadził z Polski. Jeżeli by 
go wziął drugi pracodawca takiego kontraktowe­
go, to zapłaci kary dwa tysiące franków. Wtem 
przechodzi do kłótni, często i do bitki z praco­
dawcą, że nieobce z kontraktu zwolnić.

Co więc robi emigrant polski? Ma adresy od 
różnych placówek polskich tu we Francji, pisze 
zażalenie. Odpisują mu placówki, niech się uda 
do sądu. Tak robi. Ale taki przybyły z  Polski 
emigrant niezna języka francuskiego, a nikt z pla­
cówek konsularnych nie chce się zaopiekować. 
Choć jest pokrzywdzony ten polski emigrant i ma 
wygrane, ale zawsze musi być tutejszy na wierz­
chu. I musi powrócić do tego pracodawcy do skoń­
czenia kontraktu. Wtedy jemu pracodawca „w y­
nagradza11 — możecie wiedzieć. Ale męczony 
przez pracodawcę wpada w rozpacz i dostaje ner­
wowej choroby, (np. Michał Krusz, chłop z wileń­
skiego powiatu). Był już w Paryżu w konsulacie, 
był w „Opiece" i nic nie pomaga. Choć chory mu­
si pracować, bo ma kontrakt na rok. Wielu jest 
takich, co cierpią tę katorgę, zwłaszcza w teraź­
niejszym czasie bezrobocia tu we Francji.

Wołamy do Rządu Polskiego o opiekę. To być 
nie może, aby wygnańcy polscy tu we Francji 
mieli ginąć w rozpaczy przez takie kontrakty i 
niedbalstwo konsulatów. Józef Marmola.

Bohain, 17. III. 31.

Niedziela, dnia 29 marca 1931 roku.

Nasze konsulaty we Francji.
(Dokończenie)

Zasłużeni, propagatorzy interesów pani K. jeź­
dzili na urlopy i bezpłatne bilety do Polski — 
i po- trzy razy do roku (sekr. Świętochowski). Po­
ciągiem Połe-kspressu jeździły także i dzieci kon­
sula i żony urzędników.

Aby ktokolwiek nie robił sobie żadnych złu­
dzeń co do potrzeby tych t. z. konwojentów, to 
zaznaczyć wyraźnie należy, że jedynym [eh o- 
bowiązkiem w -czasie dro-gi, jest ogłupianie emi­
grantów skarżących się na fatalne warunki pod­
róży transportem Po-lcxpressu i perswadowanie 
im, aby nie składali żadnych zażaleń. Pozatean 
t. z, konwojent miał .zupełny spokój tak, że np. 
kiedy byl mm (-nie wiadomo po raz który) sekr. 
Świętochowski, który otrzymuje około 2000 zł. 
pensj miesięcznej i wypadło dziecko z jadącego 
pociągu, będące pod jego opieką, p. Świętochow­
ski, nic o tem n-ie wiedział.1

Oto jest przykład jak służy konsul i Konsulat 
w Lille.- nam emigrantom i państwu polskiemu. 
Przykład jeden z tysiąca innych nie mniej -urąga­
jących wszelkim zasadom i obowiązkom, lecz 
przykład godny zapamiętania przez władze prze­
łożone w Warszawie.

W  następnych numerach Przyjaciela Ludu opo­
wiemy inne ciekawe rzeczy z Panamy konsularnej 
w Lil-lc. Opowiemy -jak to się -powoduje wydalenie 
emigranta z Francji przy pomocy listów anonimo­
wych, kierowanych do władz francuskich przez 
.różne kreatury, cieszące się wybitną opieką kom 
sula, opowiemy jak sam konsulat przyczynia się 
do pozbawienia pracy i wydalenia, niewygodnego 
interesom prywatnych jednostek, emigranta; jak 
się zamyka zdrowych emigrantów do domu wa­
riatów; opowiemy jak to- księża gospodyni ucho­
dzi za konsulową w Lilie i jakie wydaje rozkazy 
urzędnikom — jak i zaco urzędnik Dębow-sk zo­
stał spoli-czkowany, a następnie opowiemy o bez­
robociu we Francji, o tern że wreszcie należałoby 
ruszyć z miejsca sprawę osadnictwa na roli we 
Francji i t. d- opowiemy to aby nasi emigranci 
zrozumieli, że mając takich obrońców we Francji 
mogą tylko liczyć na siebie, — aby władze przeło= 
żone w Warszawie dówiedziały się, że przy tego 
rodzaju pracy i działalności naszych przedstawicie­
li we Francji, -mogłyby wogóle śimiało zwinąć nie­
które 'konsulaty a napewno ani emigracja ani pań­
stwo 'polskie nic nie straciłoby na tem; przeciwnie, 
zaoszczędziłoby olbrzymie sumy wydawane na 
nieproduktywnych karjerowac-zów.

Kaczmarek J„ emigrant.
—  o o o —

Kontrola urodzeń
czyli zmniejszenie liczby urodzeń.

WASHINGTON, D. C. — Zwolennicy „kontroli 
urodzeń" przemawiali przed konuteterr sądowni­
czym z łona Senatu za biłem (prawem) senatora 
GiHetta z Mass najstarszego wiekiem członka

Kongresu Bił ten pozwala na szerzenie wiado" (• 
mości, w jaki sposób kobiety mogą uniknąć ma­
cierzyństwa. Wśród mówców za bilem była pani 
Margaret Samger, gorliwa apostołka „kontroli u5 
rodzeń", która była już niejedno kro tnie w kłopo­
tach z władizami skutkiem swej działalności. Po' ' 
wiedziała ona że ulegalizowanie „kontroli uro' 
dzeń" w Stanach Zjednoczonych jest konieczne 
dla zdrowia matek, ocalenia ojców o-d kłoporów 
finansowych, i dla dobra samych dzieci- Delega­
cje kobiecych o-r-ganizacy z  różnych stron kraju 
i -damy z najwyższych sfer w śto-licy kraju, obecne 
na przesłuchach, oklaski-wały wywody pani Sam 
ger. W imieniu lekar,zy uchwalenia bilu żądał do- , 
któr J. W. Williams, profesor uniw. Johns Hop 
kimś- Przemawiali 'też za kontrolą urodzeń pastor 
C. F- Pottei -z New Yorku i doktór Sydney E 
Goldstein z New Yorku, przedstawiciel Zydow , 
skiego Instythtu Religijnego- Ten .usiłował do- 
wieść, że -nakaz Boży „rośnijcie-i mnóżcie się11 
dotyczył czasów, kiedy istniał raj i Adam j Ewa 
byli jedynymi mieszkańcami świata oraz czasów . 
po potopie, kiedy tylko osiem osób żyło na ca lej 
ziemi- Goldstein ao-wo-dzi1 da-iej, że „kontrola uro5 
dzeń" jest już rozpowszechniona wśród bogaczy 
amerykańskich, wśród doktorów, pastorów, pra­
wników, a nawet wśród rodzin ustawodawców.

—  U D O -

EMIGRACJA KOBIET DO FRa NCJI. Polskie
robotnice -rolne mogą wyiieżdżać do Francji do 17 
departamentów a mianowicie; Nord Pas de Ca­
lais, Marne, Aube, Co-te d'0r. Calvados, Loire, 
Indre et uoirt, Aveyro-n, Haute- Marne, Ba?-Rhin, 
Somme, Yonne. Meurthe et Moselle. Sein et Oise,
Aim i Meuse. Rejestracje robotnie polskich odby­
wają się TYLKO w Państwowych Urzędach Po­
średnictwa Pracy.

W  CHICAGO 1200 WIĘŹNIÓW w Jo-lliet urzą- | 
dzilo b.unt pr,zeeiw strażnikom. Stłumiła -bunt po­
licja karabin a rru maszynowymi i oombarni łzawią­
cymi-

LANSING, Mich. — Poseł Culver z  Detroit zło-" 
źy? w  sejmie bil legalizujący Kare chłosty w  sta­
nic Michigan. Bill przewiduje- że sądy mogłyby 
obostrzać 'karą chłosty wyroki dożywotniego 
więzienia, nakładane na morderców. Chłostę wy* 
mierzanobj7 pasem skórzanym szerokim na -dwa 
cale, długim na. dwie i pól stopy i grubym n? >-16 
cala, na obnażony grzbiet delikwenta. Jednorazo­
wa ohłosta wynosiłaby sześć uaeuzen.

NOWY SYSTEM NAUCZANIA. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północne1 coraz bardziej 
wchodzi w użycie system nauczania w szkółaę^ 
zapomocą filmów dźwiękowych. Na ogólna licz-' 
bę 3C mlj. dzieci już 10 milj. korzysta z nowego 
sposobu nauczania, który okazuje sie bardzo do­
brym. Dzieci z daleko większem zainteresowaniem 
słuohają wykładów, ilustrowanych filmem, dzięki 
czemu jednocześnie kształcą t. zw. pamięć wzro­
kową i słuchowa.
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Rozpowszechniacie Przyjaciela Ludu!
J. I. KRASZEWSKI 161

K n ó i Ch ł o p ó w .
(Ciąg dalszy).

Zmilczał Maciek, dając się jej wyburzyć.
Nic nie pomoże — odparł, — ja z nią muszę się 

widzieć... Jak Bóg Bogiem — widzieć się będę, i to 
na cztery oczy, a ly musisz drzwi pilnować... 
Szyję swą stawię, ja to wiem, ale się to stanie, lub 
ciebie zgubię...

Wśród łkania starej niewzruszony Maciek sial, 
czekając i rozpatrując się po-izbie—

— A znajdą mnie Lu — dodał, śmiejąc się — no, 
to powiem, że dla was tu przyszedłem. Nie zrobi 
wam to niesławy, że takiego kochanka macie, 
jak ja...

Żart ten więcej jeszcze oburzył starą; pokazała 
mu na drzwi, — Borkowicz stal nie poruszony.

— Ależ szalony — poczęła po chwili Konrado- 
wa. Toż tu na nas. na młodą królowę, tysiąc oczu 
patrzy.

— To co — odrzekł Maciek. —Teraz nikomu nie 
powstanie nawet w głowie, aby się kto śmiał do 
królowej przekradać? Właśnie to pora — lub 
nigdy. Wszyscy oszołomieni, nikt oczów nie ma, 
a podejrzenia nic powieźmie nikt. Prędzej uwie­
rzą, że podpiwszy, Borkowicz, młodej nie znalazł­
szy, (jo starej poszedł na zabawę.

Odpychała go od siebie napróżno Konradowa; 
siał uparty.

— Nie pójdę stąd, aż mii -słowo dasz — rzekł. — 
Nie darmom przyszedł. Chcesz nie chcesz, a mu­
sisz, albo o pierścieniu historją powiem — niech 
oi choć szyję ukrócą!

Wyczekał chwilę, nie otrzymując odpowiedzi, 
tylko przeciągłestękanie i jęki.

— Powiadam ci — powtórzy) — król dziś, lub 
najdalej jutro się do Esthery swojej wykradnie 
chorym uczyniwszy. Królowa będzie sama. Wpu­
ścić do niej mnie musisz... Nic nie pomoże — do­
dał — ja się nie dam odegnać. Zlęknie się pewnie 
i ona, nie zechce może, tak jak i ty —. powiedz jej 
to samo.

— A to z was dobry przyjaciel! — krzyknęła 
Konradowa — pc to wymodliliście pierścień, aby 
mm straszyć?

— Ne cóżby mi się inaczej zdał? — roz/miał się 
bezwstydnie Maciek. — Albom to ja jak. te Niemcy 
łub Francuzi, co lada kawałek wstążki noszą lata 
całe na piersi dla miłości niewiasty!?.

Roześmiał się dziko,
— U mnie niewiasta niewiastą, choćby dzie­

sięć razy królową była!! A nie zechce mnie znać...
Konradowa, gdy to mówił oczy nań podniosła 

zobaczyła twar2 z wyrazem dzikim i rozpasarym, 
drgnęła ze strachu i opatolętywując się powoli 
izekła zająkliwie:

— Idźcie stąd... Idźcie... Zrobię co mogą. Kró­
lowe j powiem... Niech na waszą głowę spadnie 
nieszczęście...

Zamruczała coś nie wy-ażnie.
— Mówcie z nią, a rychło — dodał Maciek śmią 

lo i natarczywie. — Powiedzcie jej com wam oz­
najmił... Nie będzie inaczej, musi mówić ze mną. 
Króla nocą dziś lub jutro na zamku nie stanie.. 
Wpuścicie mnie...

Konradowa płakać znowu zaczęła, głowę zanu­
rzywszy w dłonie. Popatrzał na nią Borkowicz 
chwilę, targnął za rękaw i dodał jeszcze;

— Najdalej jutro... słyszysz — bo ja czekać nie

będę a stąd nie odjadę, aż się z nią rozmówię... 
Rób co chcesz! Nagrodzę po królewsku, ale zgubię 
po katowsku, gdy mnie oszukasz. Maćita Borkowi­
eża znają ludzie, co on pocznie, to dokońca do­
prowadzi Pamiętaj.

Jeszcze raz ję napróżno za rękaw targnąwszy, 
Borkowicz zwolna z izby się wytoczył, niebardzo 
nawet strzegąc by postrzeżonym był.

Wyszedł tak pewien siebie, jakby ani wątpii, 
że zuchwały krok, który zamierzył, musi się speł­
nić wedle jego postanowienia.

Zamknęłj się za nim drzwi, gdy Konradowa, 
jak rzucona siłą jakąś obcą, z siedzenia się por­
wała -i ręce załamawszy, poczęła po izbie enodzić, 
coraz to za głowę się chwTytająe, jo palce zaciska­
jąc rozpaczliwie

Szukała w głowie sposobu, jakimby się zbyć 
mogła niebezpiecznego człowieka i rozmyślała 
jeszcze, znalezć go nie mogąc, gdy śmiało ktoś 
we drzwi zastukał i natychmiast wszedł na próg..

Był to podkomorzy i ulubieniec pański, Kochan 
Rawa, któ-egc Konradowa iuż znała z twarzy i 
rozgłosu, bo wcześnie o tem mowiono, że on u pa­
na swegc był najulubieńszym i najmożniejszym.

Ze śmiałością człowieka, który prosić o nic nie 
potrzebuje a rozkaz} przynosi, stawał się Kochan, 
ledwie starej głową kiwnąwszy.

— Mam do was zlecenie od pana — -zekł krót­
ko, wpatrując się w nią bacznie, bo załzawione jej 
oczy i twarz trwogą napiętnowana, uderzyć go 
musiały.

Przerwał sobie i wtrącił:
— Goście to tak zakłopotana, mc ja jejmość1 

Jużeiż źle u nas na dworze ci nie jest, ani na czem 
zbywać może?

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr 13

OKRUSZYNY.
Dzień

marca-kwietnia

Słońca

Imieniny Wschód Zachód
o godzinie

i 29 Niedziela Palmowa, Cyryla 5-19 6-01
20 Poniedziałek Anieli 5-17 6 03
31 Wtorek Balbiny 5-14 6-05

i Środa Hugona 5-12 6-07
2 Czwartek Wielki, Franciszka 5-10 6-09 I
o Piątek Wielki, Ryszarda 508 6-11
i  Sobota Wielka, Izydora 

—  O O O  —

506 1 612
1

DO ŚWIĄTECZNEGO PRZYJACIELA mamy
arcy wesoły wiersz ob. I. Wilka o przygodzie ja­
ką miał po drodze ze święconą wieprzowiną, 
wiersz J. Wróbla o miłostkach na Wołyniu. Pro­
simy nowych prenumeratorów o wczesne zgło­
szenia

— 0 0 0  —
KORESPONDENCJE SAMORZĄDÓW WOLNE 

OD PORTA. Zw. miast poi. zwrócił się do min- 
spraw wewn. w sprawie zwolnienia samorządów 
od opłat pocztowych. Zw. podkreśla, że gminy 
wyręczają państwo w szeregu jego czynności, mu 
szą w związku z tern ponosić wydatki personalne 
i rzeczowe, a czynią to bezpłatnie, powinny prze­
to przynajmniej co do opłat pocztowych być trak­
towane na równi £ państwowemi władzami i u- 
rzędami.

Min. przychyliło się do postulatu Zw. miast poi. 
w kierunku zwolnienia samorządów od opłat pocz 
towych za polecenie przesyłek i w związku z tern 
wysłany został do- wszystkich urzędów poczto­
wych okólnik.

W PALESTYNIE żydzi z Polski czynią wielkie 
przygotowania na powitanie i ugoszczenie Mar­
szałka Piłsudskiego-, który tam ma przybyć na na­
szym polskim okręcie wojennym „Wichrze", któ­
ry już odpłynął do Madery.

Termin odpłynięcia Marszalka z Madery nie zo­
stał jeszcze obwieszczony.

Podobno oprócz Palestyny zwiedzi Marszalek 
Egipt i kilka portów śródziemnomorskich.

TERMIN NOWEJ REJESTRACJI I MELDUN­
KÓW przedłużono ostatecznie tylko do końca bież. 
r. 1931.

WSZYSTKIE GMACHY, BUDYNKI, DOBRA 
z ie m s k ie , które kiedykolwiek były własnością 
kościoła rzym. kat., ale skonfiskowane przez Ro­
sję, Prusy -czy Austrję po wyzwoleniu Polski sta­
ły się własnością skarbu państwa, mają być teraz 
na mocy konkordatu przekazane kościołowi. Sku­
bią a skubią do- -ona.

NIEMCY W POLSCE odbyli zjazd swych spół­
dzielni. Niewielka liczba niemieckich spółdzielni 
dysponuje olbrzymim kapitałem, wynoszącym 70 
milionów zł., dostarczonym w znacznej części z za* 
granicy.

REKRUTACJA ROBOTNIKÓW' DO NIEMIEC.
Stwierdzono, że niepowołani „dobroczyńcy" cho­
dzą po wsiach i za opłatą zapisują łatwowiernych 
na roboily rolne do Niemiec. Ponieważ rekrutację 
robotnik o w rolnych do Niemiec mają prawo 
przeprowadzać tylko Państwowe Urzędy Pośred­
nictwa pracy (i niektóre starostwa w woj. łódz- 
kiem) przeto władze emigracyjne przestrzegają 
emigrantów, zamierzających jechać do Niemiec, 
aby nie pozwolili się oszukiwać i aby w raziie po­
jawienia się wc wsi osobnika, który chciałby ich 
zapisać na wyjazd, oddali go w ręce policji.

PRACOWNICY APTEKARSCY wnieśli do mi­
nisterstwa oskarżenie z dowodami, że właściciele 
aptek poruczają robienie lekarstw posługaczom, 
aby nie płacić fachowym siłom. Jeżeli to prawda, 
to trzebaby uznać z-a bardzo karygodne.

FAŁSZERZY STUZŁOTÓWEK aresztowano w 
Lublinie. Było ich 10, już przed fokiem przydyba- 
no ich na przygotowaniach do fabrykacji.

KULE Z KARABINU posłał opryszek Liigeżyński 
sklepikarzowi w CueyłówcacL w .  Żydaczów, 
gdy ten ,nie chciał dopłacić mu 2 zł. 50 gr. do skrjy- 
ni zapałek, którą Ligeżyński ukradł żydowi z fur­
manki a którą sklepikarz kupił od Ligcżyńskiego- 
Strzał chybił, a policja opryszka aresztowała i zna­
lazła u niego jeszcze dwa inne karabiny.

PSIĄ MUZYKF, urządzają sobie w powiecie lip­
towskim mieszkańcy kilku wsi. O jednej i tej sa* 
mej porze drażnią i zmuszają je do szczekania tak, 
źe cała okolica rozbrzmiewa jednym psiem wy­
ciem i szczekaniem. Też mają dobrze w głowie!

OKRUTNE ZAMORDOWANIE chłopa koło War­
szawy. Jadący rano szosą garwolińską za War­
szawką wieśniacy znaleźli przewrócony wóz, za­
przężony w jednego konia. Do tylnego koła wozu’ 
Przywiązany był grubym sznurem trup mężczy­
zny, jak się okazało mieszkańca wisi Oblin, Onu­

Niedzieia, duda 29 marca 1931 roiku.

frego Miicłialca. Dochodzenia policyjne stwierdzi­
ły, że Michalec w czasie powrotu do domu za­
mordowany został uderzeniem tępem narzędziem 
w głowę, poczem niewykryty jeszcze zbrodniarz 
przywiązał rannego do koła i popędził konia. — 
Sznur zwijając się kolo koła zbliżał rannego do 
wozu aż wreszcie uległ okropnemu pogruchotaniu 
rąk i nóg.

Z ŁAŃCUTA nadesłano nam bilet wizytowy B. 
Wolkenfelda na dowód, że, tenże jest kierowni­
kiem hurtowni sprzedaży wyrobów alkohole wy cii 
fabryki likierów Alfr. hr. Potockiego oraz hur­
towni piWE browaru parowego Alfr. Hr. Potoc­
kiego’ w  Łańcucie, a także generalnym bankierem. 
Maluczko a możemy się doczekać, że zamiast żyd 
u magnata będzie służył magnat u żyda.

W NOWYM ŁOSIU koło Wilna zamordowano 
2.1 bm. zarządcę folwarku Jana Potockiego i jego 
kucharkę, a następnie morder-cj spalili dom mie­
szkalny i wszystkie budynki. Sprawców na razie 
nie pochwycono.

W KRAKOWIE ZOSTAŁ POWIESZONY 20-go 
bm. Jan Kaczmarczyk, za zamordowanie ks. gr. 
kat. Piroga i jego córki w Cieohani pow. Gorlic­
kiego, Jana Karasia na drodze do Kobierzyna, po­
licjanta Cielucha w  Borku, ciężkie pokaleczenie 
Pawła i Andrzeja Piotrowskich w Choterzynie, 
gwałt publiczny na Franciszku Majdaku w Skot­
nikach itd. Pod szubienicę szedł ten dziki zwy­
rodniałe© bez żadnego wzruszenia.

MORDERCA POLICJANTA W  SYNOWÓDZ- 
KU WYŻNEM Kowal Micna 1 skazany został przez 
sąd przysięgłych na 10 lat c. więzienia-

ZBANKRUTOWANY ŚLĄSKI BANK ESKON- 
TOWY zawiadamia- że będzie płacił 60% swych 
wierzytelności.

W  KRYNICY ODKRYTO ŹRÓDŁO solanki ga­
zującej jakie w całej Europie posiada tylko nie­
mieckie uzdrowisko Bad Nauheim. Wobec tego 
Krynica stanie sie uzdrowiskiem o światowem 
znaczeniu.

WIELKI SPADEK W CHICAGO po ojcu zmar­
łym inieaawno odziedziczył 27 letni syn Zygmunt 
Piotrowicz, biedny chłop we wsi Spusowie gm. 
Zakrzewskiej woj. nowogrodzkiego. SpadeK. w y­
nosi 150 tysięcy dolarów w gotówce i przedsię­
biorstwo ocenione na 300 tys. doi. — Spadkobier­
ca nie może sobie dać rady z proszącymi o po- 
ż v cz-kę

PODATEK OD KART DO GRY uchwalił Sejm 
13 bm. według wniosku rząciowego Wyniesie on 
od talji kart od 2 do 5 zł. i ma dać Państwu około 
.półtora miliona złotych dochodu. Również i Czer* 
wony Krzyż otrzyma z tego 75C.OOO zł.

RADA B. B. W. R, FOWiATU KRAKOWSKIE­
GO, podaje do wiadomości członków w powiecie, 
że rozpoczęła normalne prowadzenie agenci zwią­
zanych z organizacją powiatu i prosi, by w od­
nośnych sprawach zwracać się pod jej adresem: 
Rynek Gł, 45, II. p.

BISKUP GR. KAT. KS. CHOiMYSZYN wydał 
list pasterski nawołujący wiernych do lojalności 
względem Polski i do współpracy dla potęgi pań­
stwowej. Biskup Chomyszyn potępia ostre i sta­
nowczo wichrzenia hajdamackie stronnictw Un- 
da i radykałów pod maską watki o wolną Ukrainę

■Organ metropolity ks. Szeptyckiego wiita ode­
zwą bisk. Ghomyszyn i życzy mu powodzenia w 
tej ciężkiej pracy.

1RZEBINI przyznaj Sejm charakter i tytuł 
miasta. Trzebinia liczy 10 tys. mieszkańców, ma 
sporo, wielkich fabryk.

BALIGRÓD i LUTOWISKA w pow. Lisko za­
liczono również dc miast.

TYFUS PLAMISTY wybuchł groźnie w Jaro* 
slawiu. Zapowiedziano stan wyjątkowy w mie­
ście w razie dalszego szerzenia się tej okropnej 
choroby.
_ STRASZNA ŚMIERĆ W ŚNIEGU poniósł 4 letni 
Janek Mostowicz, ze wsi Gorki na Wileńszczyźnie. 
Spadł z ganku do śniegu i udusił się. w nim, nim 
pomoc nadeszła.

Z ŁAPANOWA, pow. Bochnia. Łapanów 19 III. 
1931. Przechodził tędy .niedawno, jako wędrowny 
niezwykły gość. Rozpytywa* się c różne .rzeczy, 
a rozmawiającym obywatelom przedstawił się ja­
ko austriacki „prinz Albrecht". Dowodził, że jest 
pewny, iż jedno wielkie stronnictwo, w Polsce ob­
woła go „królem Polski", co. będzie znakierr w y­
buchu w krótkim czasie wielkiej wojny europej­
skiej. Policja powinna zwrócić uwagę na takich 
włóczęgów. Przy .rozkopywaniu starego karczmi­
ska natrafiono tu na starą zawaloną studnię, przy 
której rozkopywaniu znaleziono szkielet jakiegoś 
potworka, mającego tylko dwie przednie nogi, po­
dobny ma być do psa, lecz tylnych nóg wcale nie 
posiadał. Prawdopodobnie płaiził jak gać 

— o po  —
WYGNANY Z ROSJI TROCKI, współtwórca 

dzisiejszego państwa bolszewickiego żyje na 
wyspie Principo, na morzu Marmara, należącej 
do Turcji. Wśród pięknej naitury i .wielkich wy­

b

gód pisze historję bolszewickiej rewolucji, która 
ma wyjść równocześnie w 20 językach. Ameryka­
nie dawali Trockiemu za prawo wydania tej 
książki miljon dolarów.

MaLE ŹYDiZUATKA. Do konsulatu amerykań­
skiego w Warszawie przyszłe* dwu chłopców i 
trzy dziewczęta po dziecinnemu ubranych i ucha- 
rakteryzowanycb z prośbą, aby im dano paszpor­
ty do rodziców do Stanów Zjedn. Badanie wyka­
zało, że Szmul miał 42 lata, Icek 36, Fajga 32. 
Małka 29 i Klarcia 27. Szachrajstwo się nie Do­
wiodło, zamiast do Ameryki pojechały „dzieci" do 
kozy.

PRASA W AMERYCE 44 miliony egzemplarzy 
dzienników rozchodzi się codziennie w Stanach 
Zjednoczonych pornimc kryzysu, co przypisują 
zwiększeniu się ilości ogłoszeń, umieszczanych .w 
pismach przez bezrobotnych. Wpływy za ogło­
szenia wzrastają stale i wyniosły w r. 1930 ol­
brzymią sumę 800 milionów dolarów.

li nas w Polsce bodaj wszystkicin gazet nie ma 
miliona egzemplarzy. „Błogosławieni ubodzy na 
duchu i ciele albowiem ich jest królestwo nie­
bieskie".

— o o o —

Lecznictwo w Polsce:
Polska ma okol© 10.000 lekarzy, ponad 3.000 den­

tystów, okok 2 i pół tysiąca felczerów, oucoio 1 
i pół tysiąca akuszerek, ponad 4.000 aptekarzy. 
Jest tc, jak na 36 miljonowie państwo, wcale nie­
wielka armja. Przeciętna liczba lekarzy, przypa­
dająca 'na każde 10.000 mieszkańców, wynosiła dla 
Austrji 12,0, dla Niemiec — 7,6, dla Japonii 7,6, 
dla Francji — 6,0. dla Szwecji 3,5, a dla °otski 
tylkę 3,0,

Liczba szpitali wykazuje tendencje do wzrostu. 
W  r. 1925 wynosiła ona 627, w  i 1930 doszła do 
716, przybyło zatem w ciągu tych kilku lat około 
90 szpitali. Liczba łóżek, która unosiła w r. 
19215 ogółem 52.730, wzrosłą oo 64.493 w  r, 1930, 
a więc prawie o 12.000. Według stosunków mię­
dzynarodowych stan szpitalnictwa naszego jest 
ciągle jeszcze opłakany: na 10.000 mieszkańców 
przypadało łóżek w szpitalach w Danji — 68‘6. w 
Austrji — 67‘1, na Węgrzech — 35*7, a w Pol­
sce — 21.

— 060  —
„PANTEON POLSKI", jedyne w Polsce pismo, 

poświęcone kronice walk o Niepodległość, w  ze­
szycie 77 zawiera: Dra Rogowskiego artykuł o 
DOtrzehie nadania przez miasto Lwów godności 
uonorowego obywatela Józefowi Piłsudskiemu; 
Zygmuntowicza wspomnienie z pobytu Komen­
danta we Lwowie w 1916 r. i bardac cenną re­
lację o bohaterze legionowym B. Szpumarze, po­
ległym w ;r. 1915. Pozatem zeszyt ten zawie-a kil­
ka dłuższych wspomnień z  walk legionowych, 
wiele zanisków i notatek z czasów przygotowań 
1914 r., kiflka recenzyj, iłustracyj 1 t. d. Pismo 
godne polecenia, adres: i-wów, skrytka 98.

OSTRZEŻENIE, Administracja Przyjaciele Lu­
du stwierdziła, że szumnie brzmiąca „Porsk? A- 
gencja Prasowa i Propagandy S. Soszyński War­
szawa", jest oszukańczą pułapką na łatwowier­
nych interesantów. Również- firma „M. Jakubiń- 
sk; Warszawa" ogłaszająca sprzedaż zegarków 
itp. nie posiada żadnego składr ani majątku i żad­
nej gwarancji dać nie jest w  stanie na dotrzyma­
ni© umowy.

— ooo  —
Apel do Kolegów Inwalidów.

Zarząd miejscowego Koła Związku inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej w  Jedliczu 
pow. Krosino, zwraca się z gorąca pnoźbą do li­
tości wyer, serc wszystkich Kolegów i Koleżanek, 
Zarządów Kół i Grup Związku Inwalidów Woj., 
aoy pośpieszył,. z pomocą naszemu Koledze 
Krawczykowi Józefów z Długiego pow. Krosno, 
któ-ego dotknął los nieszczęść. Ptrzed dwoma 
miesiącami w jednym tygodniu zmarło mu dwóch 
chłopców w wieku 4 i 7 lat, a 28 lutego 1931 r. 
spłonęło mu doszczętnie całe gospodarstwo wraz 
z inwentarzem ruchomym i martwym tak, że po­
został zupełnie bez środków do życia. Przeto jak 
kiedyś w czasie wojny w okopach śpieszyliśmy 
na pomoc nasżym kolegom, tak i dzisiaj pośpiesz­
cie choćby z maiym datkiem, by otnzeć łzy nie­
szczęśliwemu inwalidzie a naszemu Koledze.

Datki prosimy nadsyłać wprost do wymienione­
go lub do Koła Związku Inwalidów Woj. w jedli- 
czu pow. Krosno.

POSZUKL.IE RODZICÓW
Karolina Mazurek, matki Marii, zamężną powtór­
nie za Górskim, z gminy Słoboda poczta Sieniawa 

powiat Jarosław. Pozostały dwie córki.
Prosi się o zgłoszenie pod adresem: Urząd gmin­
ny Słoboda, poczta Sieniawa k. Jarosławia. — 
Koszta doniesienia będą zwocone natychmiast.
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GOSPODARSTWO.
Karygodne redukcje 

w „Małopolsce“.
0,d i. 1918 robotnik zagłębia naftowego byt o- 

fiarą wyzysku .przedsiębiorców naftowycli, któ­
rzy są najwięcej bezwzględni i zachłanni. Ten 
stan trwa 'cez przerwy -do dzisiaj. Kryzys gospo­
darczy powstrzymywał robotników od energie z* 
ne-go wystąpienia w ceilu unojmo wania zarob­
ków. 0 ile więc robotnicy okazali się w całej peł­
ni poważnymi obywatelami Państwa, — o tyle 
inaczej zachowują s'ę panowie właściciele i ge­
neralni dyrektorzy przedsiębiorstw.

Dnia 12 bm. ogłosili przedsiębiorcy kopalń tow. 
„Małopolska" na Krościenku Niżnem pow. Kro­
sno redukcję robotników do 60%. Jest to wyraź­
ny i mczem nieuzasadniony zamach na tereny 
naftowe Krościenka Niżnego, zamach na Rań* 
srwo i zamach na byt robotnika. 2e tak rzeczy­
wiście jest, wystarczy przyjrzeć się bliżej, choć­
by pobieżnie tylko, istniejące1 sytuacji.

Krościenko' Niżne posiada bogate tereny n-a-fto- 
wę, dotychczas jeszcze iniewyeksploatowane, a 
świadczy o tern fakt, że w styczniu br. do wierco­
no tu szyb w nieznacznej głębokości z ropą za* 
wierającą 85% benzyny. Kopalnie na Krościenku 
istnieją od szeregu lat, a dotychczas takiego ga­
tunku ropy nie odnaleziono. Wydajność tego szy­
bu wynosi miesięcznie około 12 wagonów. Jeżeli 
do faktu powyższego dodamy jeszcze i bo, że ko­
palnie tow. „Małopolska" na Krościenku są do5 
chodowe i produkcja wynosi, obecnie około 50 
wagonów miesięcznie, to w fakcie zatrzymania 
wszelkich robót wiertniczych dopatrzeć się 
trzeba tylko i wyłącznie chęci pogrzeba­
nia Krościenka Niżnego jako terenu- nafto­
wego. W  jednem miejscu krzyczy się, że rządy 
są winne temu, iż produkcja opada, a w drugim 
miejscu robi się świadomie i z rozmysłem tak, 
by jaknajmniej ropy było. W  tym v ypadku Rząd 
powinien zmu'sić tow. „Małopolska" do intensyw­
nego wiercenia za ropą na Krościenku i nie po* 
zwolić na to, by wierceń zaniechano. Leży to w 
interesie Rządu i Państwa.

Ilość robotników na kopalniach tow. „Małopol­
ska" w Krościenku jest nieznaczna. W  r. 1926 by­
ło zatrudnionych przeszło 100 rob-, a produkcja 
wynosiła około 25 wag. miesięcznie. Dzisia; jest 
na kopalni 70 robotników, a produkcja wynosi 
przeszło 50 wagonów miesięcznie. Dochód bruHo 
obecnie na kopalni wynosi około 100 tys. zł., a wy 
datki na robotników około 20.000 zł. Pozostaje 
80.000 zł na dalsze wydatki, które aż nadto są 
wystarczające na pokrycie dalszych wierceń. Po* i 
śród zatrudnionych obecnie 70 robotników, jest 
10, którzy na tej .samej 'kopalni pracuja od lat 
przeszło 40-tu- Ogłoszona redukcja objęła także 
i tych starych, oddanych, wytrawnych robotni­
ków. Zgroza pomyśleć, że przedsiębiorstwo „Ma­
łopolska" zamiast wyznaczyć tym weteranom e- 
meryturę, wyrzuca ich obecnie na bruk- Wszak 
człowiek, nie mający żadnych funduszów, jeżeli 
będzie u siebie miał służącą lub służącego przez 
40 lat. to daje mu do końca życia utrzymanie, 
choć już nic nie robi. A cdi yobi tow. „Małopo-l* 
ska“ ? To stanowczo nie licuje z powagą obywa­
telską. Wiele otrzyma! pan dyrektor Sega' na 'Po­
żegnanie od firmy „Małopolska"? Wiele otrzy­
mali inni panowie z  Centrali? Sumy te są znane 
i przy sposobności je podamy. Robotnikom we­
teranom należy się pełrta emerytura.

Przyczyny redukcji leżą podobno w zamiarach 
robienia oszczędności. Rzeczywiście, śmjech o* 
garria wszystkich w Krośnieńskiem, którzy sły­
szą o takich oszczędnościach- Od Lwowa zacząć 
redukcję. Od dyrektorów. Powtarzamy — od 
Lwowa zacząć. Dawniej za czasów Mac Gar- 
weva był jeden dyn-aktor w Krośnie ś. ,p. Sma-' 
kowski i prowadził to co obecnie prowadzi 3 czy 
więcej dyrektorów- Smakowski odpowiadał tyl­
ko przed jednym dyrektorem w Centrali, a dzi* 
siaj każdy dyrektor ma nad sobą kilku naddyrek- 
torów zwykłych- generalnych i Bóg wie jeszcze 
jakich- Gdy dawniej właściciel Mac Garwey przy­
jeżdżał na kopalnie, człowiek bogaty, a koni na 
stacji nie było, to zwykłą fura chłopska albo- fura 
co węgiel na kopalnię woziła, do kopalni dojeż­
dżał. Dzisiaj co się dzieje! Tu tazeba redukować! 
Dawniej stacja pompową w Krośnie zawiadowal 
ieden urzędnik, a dzisiaj dyrektor z płacą błizko 
2000 zł, no i pozatem samochód, asystenci i inne 
beneficja. Wróble na dachu ćwieikają o rozrzut­
ności w .Małopolsce". I za tę rozrzutność płacić 
ma robotnik, Państwo, chłop posiadacz terenów 
naftow-ych?

Nie! N’e! Nie! Do tego dopuścić nie wolno. Ro* 
botnicj* muszą odpowiedzieć godnie na zamach i 
odpowiejzą. Czynniki państwowe muszą wgląd-

' nąć w gospodarkę tow. „Małoplsaa", muszą się 
l przekonać o tem, że gospodarka w ten. towarzy- 
- stwie nie tylko rujnuje przedsiębjjprstwc ale i Pań­

stwo i robotnika- Podczas ostatnich wyborów ro - 
botnik stanął po stronie Państwa j od Niego ocze* 
kuje też dzisiaj poparcia. Feliks.

OKRĘGOWY PODKARPACKI ZWIĄZEK tere­
nowców', briitt-owców i pracowników naftowych 
utworzono 21 bm. na zgromadzeniu w Krościenku 
niżnem ad Krosnc. Sprawozdanie dokładne za ty­
dzień.

0 czem rolnik na wiosnę 
powinien pamiętać?

Skoro- tylko śnieg: zejdą ,z pól, gospodarz z nie­
cierpliwością wyczekuje chwili, w której będzie 
mógł wyjechać w pole, by iróżejrzeć się po o'zi= 
minach, zacząć uprawy wiosenne pod zboże jare
1 okopowizny. Na rolach piaszczystych, szybko' 
obsychających na wiosnę, przeważnie nie tworzy 
się skorupa po zimie, ale -może zajść wypadek o- 
goloeenia korzonków zboża z ziemi. Takie ozi­
miny tr-zeba zaraz przywalować giadkim wał­
kiem w  celu przygniecenia korzeni roślin do zie­
mi. Z pól gliniastych należy spuścić wodę przez 
przebranie bruzdy do rowu, lub przeoranie, po* 
czem po obeschnięciu roi; trzeba będzie /.brono­
wać silnie oziminy, zwłaszcza pszenicę, koni czy­
ny i  lucenniki.

Słabo wysizłe z zimy oziminy trzeba zasi’ ić na­
wozem azotowym naprzykłać azotniakiem, któ­
ry wzmocni uszkodzone p-zez mrozy oiziminy i 
przyczypi się do' bujnego ich rozkrzewienia się.

Takie pogłówne zasilenie azotniakiem wykonu* 
je się wczesną wiosną, gdy roia nieco obeschnie, 
jeszcze przed, ruszeniem się roślin, w  dzień bez­
wietrzny. Azotniak wysiewany na rośliny suche, 
najlepiej przed wieczorem, na niezmarzmętą zie­
mię.

Nie należy się zrażać żółknięciem -liści ozimin 
w kilka dni no rozsiewie azotniaku, gdyż te szyb' 
ko1 przejdzie, a rośliny nabiorą wkrótce zdrowe­
go, ciemnozielonego- wyglądu

Ilość używanego przy ten azotniaku wana się 
od 80—-120 kg na hektar.

Dalszą pracą rolnika wczesną wiosną jest przj*- 
gotowank roli pod wczesny zasiew zbóż jarych 

| i okopowych. Pole więc zorane w jesieni należy 
j ziabromować -dwukrotnie na krzyż, ewentualnie 
I puścić kultywator, zorać gdy ma się pnzyorać o ' 

bomik pod ziemniaki, no i nawieźć nawozami 
sztuczneml. — Jeżeli istnieją rośliny bardzo 
wdzięczne za nawiezienie ziem: azotniakiem, to 
są to na-pew.no buraki pszenica jara-

Franciszek Podgórski, Kraków-

0 rozwój przemysłu ludowego
Przemysł ludowy w Polsce jest bardzo wielkim 

polem pracy, bodajże trudniejszem do ogarnięcia, 
niż jakakolwiek inna dziedzina przemysłu. W y­
nika te ze znacznej różnorodności przemysłu ludo­
wego, obejmującej ogromne mnóstwo wszelakich 
gałęzi, poczynią)ą<- od przemysłu zdobniczego aż 
do ściśle użytkowego. Na trudność całkowitego 
ujęcia przemysłu ludowego w jednolite ram y or­
ganizacyjne wpływa wreszcie również- i znaczne 
rozrzucenie środowisk tego przemysłu, którego 
różne odłamy rzadko gdzie koncentrują się w 
większe skupiska. ' 1

Eksport tych wyrobów ma wszelkie cechy przy- 
padkowości. Na różne wystawy i targi zagrani­
czne wysyłane są wprawdzie ładne kolekcje wyro­
bów ludowych c charakterze przeważnie zdobni­
czym, jak np. galaniterja drzewna 1 różne inne 
drobne przedmioty drewniane, dalej kilimy, pa­
siaki i inne tkaniny ludowe, znajdujące zawsze 
zbyt zagranicą. Kolekcje te z reguły są rozsprze- 
dawiane na miejscu. Ale gdy zagraniczni kupcy 
zapytają o większe ilości podobnych wyrobów 
wówczas dostawa... zawodzi. Organizacji zbytu 
tego rodzaju artykułów na v tększą skalę niema 
bowiem w Polsce zupełnie

Zresztą i sam -mrzemy& ludowy nie jest dotych­
czas .nastawiony na eksport. Powodzenie wywozu 
zagranicznego zawisze uwarunkowane j-esl pewne­
go rodzaju standaryzacją, Ij. ujednostajnieniem 
sprzedawanego towaru. -Kupiec, pr zy zW^c za jony 
n. p. do takich a nie innych kilimów czy przed­
miotów galanterii, zawisizc będzie żądać powtórze­
nia dostawy w znani m sobie typie, który znalazł 
.luz powod genie u jego kliBntelii i który może li­
czyć nz zbyt. Inne natomiast typy dopierc trzeba 
do handlu wprowadzić, co zawsze połączone jest
1 z pewnemi trudnościami i nieraz nawę z kasz­
tem koniecznej reklamy.

A przecież możliwości eksportu są bardzo zna­
czne. Jakiem jest bowiem źródło powstawania 
przemysłu łudov7ego w Polsce? — Nadmiar wol­
nego czasu, jakim rozporządza lud-ość rolnicza. 
Nadmiar tego czasu jest olbrzymi. Przy.ttm jest

bardzo ważne iż surowiec używany w przemyśle 
ludowym jest z reguły tani. Transport jego nic 
nie kosztuje, gdyż znaiduic sie na miejscu. Garn, 
carstw© bywa i powinno być uprawiane tylko 
przez te wsie, które znajdują, się w pobliżu nada­
jącej się do przerobu pokładów gli.ry. Przemysł 
wyrobów koszykarskich powstaje tam, gdzie są 
dzikie lub uprawne plantacje wikliny i tp. Wszel­
kie oznaki wskazują przeto że przemysł ludowy, 
jako pomooniciza gałąź v'yrtwórczości rolnej, ma 
duże widoki rozwoju, jednakże poa warunukiem, 
że zostanie on ujęty w pewne karby organizacyj­
ne i zyska należycie zakreślony program.

Nad sprawą tą obradowała w ostatnich dniach 
w Warszawie specjalna konferencja, zwołana 
przez Towarzystwo popierania Przemysłu Dudo- l 
wego. Według dotychczasowych badań, na tere­
nie Polski rozwija swoją działalność sto kilka­
dziesiąt gałęzi przemysłu ludowego, zatrudniają­
cych. przeważnie w porze zimowej więcej niż 1 
lniljon wytwórców, na których przypada v  roku 
około 200 rnilj. dini roboczych. Pracę tę, przy ogrom 
nych ilościach surowców, znajdujących śię w kra­
ju możnaby jeszcze przy umiejętnej organizacji 
.sprzedaży wielokrotnie spotęgować, a przez Łc do­
starczyć zatrudnienia i zarobku ludności wiejskiej 
w porze roku, uniemożliwiającej całkowite wyzy­
skanie rąk roboczych rodzin włościańskich.

— o C o —

USTAWA O OPŁACIE OD OGIEROW została 
znowelizowana. Dokładne’ objaśnienie noweli po- 
damy po otrzymaniu tejże.

MASŁO wywożone z Polski było kontrolowane 
dotychczas pod względem zawartości wody, któ­
rej nie mogło być więcej, mi 16% i zafałszowa­
nia. JezefT kontrola, wykonywana przez specjalne 
zakłady, wypadła dobrze, to za masło nietyltoo 
nie płaciło się cła wywozowego, ale jeszcze o- 
trzymywał© się premję w wysokości 6 zł. od 100 
kg Od 1 kwietnia br. masło, przeznaczone nu w y­
wóz nie będzie mogło być spleśniałe, an. wykazy­
wać oznak zepsucia, a prócz tego będzie musiało ( 
być pakowane i zaopatrzone w. napisy znaki, 
zgodnie z przepisami, które zostały w tym cefu 
wydane. Ta kontrom pozwoli na poprawę mank 
polskiego masła zagranicą i ułatwi uzyskiwanie 
lepszej ceny.

POLSKA I RUiMIUINJA maja najostrzejszy kry­
zys rolniczy z całej Europy, rak podaje uczony 
-niemiecki Dr. Strakosz z Wiednia. Podaje on, ze 
siła 'nabywcza ludności rolniczej spadla najba— 
dziej w Riunrninji a następnie w Polsce. Spadku 
■tej siły wynosi 70 procent tegc co ludność kupić 
mogła w r. 1913. Powodem tego jest zbyf wy­
soki wzrost cen towarów fabrycznych.

TRZY i  PÓL MJLJARDA KORON przeznaczyły 
Czechy nr najbliższych 10 lat dla melioracji i bu­
dowli- wodnych. Ta olbrzymia kwota ma w -dal­
szym ciągu wdnieśc rolnictwo i zwalczyć bez­
robocie.

Kultura msi.
Stwierdzić należy, iż poziom żyda powojenne­

go bardzo się podniósł. — Nie widać dziiś także 
w ubraniu tak jaskrawych różniic pomiędzy sta­
nami, jak miało to miejsce przed wojna- Zjawisko , 
to nade." dodatnie, gdyż łatwiej znacznie dzięki 
niemu wyrobić się człowiekowi1 zdolnemu pocho* 
dzaeemu z ludu-

Jeżeli chodzi o wieś — to trzeba przyznać, że 
wieśniacy porobili po wojnie wielkie' postępy, u- 
-rzadzają znacznie nrzyzwodciej swt domy. poisy- 
łaja dzieci do szkół, sami się pomimo zmęczenia 
ciężką pracą uczą, czytają w  'wolnych chwilach 
pisma i książki, stają się jednem słowem uświado­
mionymi obywatelami'. — Nit wszystko- jednak 
jest jeszcze tak, jakby -powinno. M-usimy dążyć 
bezwzgiędn-ie do tego, co u innych narodów cy­
wilizowanych oddewna już istnieje, by poziom 
kultury wiejskiej zbliżył się do miejskiego, wtedy 
łatwiej bedzie wieśniakom zająć poważniejsze w 
życiu narodu stanowisko. Największą prawie ro* 
lę odgrywa tu bezsprzecznie urządzenie mieszka­
nia. — Sprawa ta narazi'5 niezbyt pięknie się 
przedstawia. — Wpływa na tc conrawda i ciężkie 
ran zejściowe położenie gosoodar-cze wsi, ale i w y  
stępująca u kmiecia niepewność jutra. — Nit moi' 
na się nawet dziw.6, że człowiek, widzący jak u 
niejednego sąsiada cały majątek szedł z  dymem 
boi się kłaść pieniądze w urządzenie domu. — Za 
liczne nożary odoo-\ łedzialność ponosi, .iak to już 
zresztą od-dewna wszyscy wiemy, dach ze sło­
my. — Trzeba ge więc zrywać : to jaknairychlej. 
Wieśniak, nie obawiając się o los swego dobytku, 
chętniej będzie się starai don swój jaknajwygod* 
niej urządzić, ; także i przyozdobić. — T ędy pro­
wadzi droga do wyższej kultury wiejskiej, a ro 
zatem idnie — do większego liczenia się przez 
naród cały s głosem wieśniaka.
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Organizacja przysposobienia rolniczego
_ Umiejętność i zamiłowanie stanowią o powodze­

niu w każdej pracy, a nawet więcej bo o powo­
dzeniu życiowem. Im wcześniej posiądzie się u- 
mieiętność swego zawodu, tem mniej zapłaci się 
za błeJy, czyli, jak to mówią, „frycowego". Po­
nieważ trudno wyobrazić sobie, by w obecnych 
warunkach cała młodzież wiejska mogła przejść 
Przez szkoły rolnicze, trzeba zwrócić wielką u- 
wagę na oświatę pozaszkolną. Praktyczni Ame­
rykanie wymyślili doskonały sposób szerzenia 
wiedzy rolniczej wśród młodzieży. Doszli oni do 
Przekonania, że najprędzej uczeń pojmie nauczy­
ciela, jeżeli będzie stosował otrzymane wskazówki 
Przy robocie i jeżeli za dobre rezultaty swe; pra­
cy otrzyma nagrodę. W  ten sposób powstała myśl 
Przysposobienia rolniczego, opartego na konkur- 
sac]) rolniczych tak z dziedziny uprawy, jak i ho­
dowli. Po raz pierwszy spróbowano u nas w  Pol­
sce tej drogi w 1926, przyezem w konkursach 
wzięto udział zaledwie 30 osób, natomiast w  1930 
toku istniało już 7.000 zespołów przysposobienia 
i 53.000 osób brało udział w konkursach. Ten 
wspaniały rozwój organizacji przysposobienia rol­
niczego dowodzi, żc pomysł był dobry, że mło­
dzieży trafił do przekonania i że przynosi pożytek,

Celem przysposobienia jest nie tylko nauczanie 
lepszej techniki rolniczej w poszczególnych upra­
wach czy hodowlach, lecz również zaprawienie 
młodzieży do celowego myślenia o sprawach go­
spodarstwa, do zaradności i samokształcenia rol­
niczego.

Mają w tej dziedzinie wiele do zrobienia orga­
nizacje rolnicze, które powinny dostarczać dobre­
go materiału konkursowego, przeprowadzać lu­
stracje i sprawiedliwie osądzać prace, stających 
do konkursów; młodzież, która powinna mieć am­
bicję organizacyjną i solidność w wykonaniu przy- 
iętych obowiązków i wreszcie starsi rolnicy, któ­
rzy poyńnni przysposobienie rolnicze otaczać o- 
Pieką, bo nie jest to tylko zabawa, ale i dobra 
szkoła.

O gruźlicy.
Zdrowy i silny organizm ludzki skutecznie wal­

czy z gruźlicą. Niebezpiecznie jest jednak być sta­
le narażonym na zakażanie się prątkami grużli- 
czemi, gdyż częsta inwazja coraz to nowych i licz­
ni ch zarazków gruźliczych zmusi w końcu nawet 
Pb^finiejszy organizm do kapitulacji. Stąd wnio­
sek, że niebezpieczeństwo zachorowania na gruźli­
cę grozi przedewsżystkiem osobom, stykającym 
się stale z chorym na gruźlicę otwartą, bo oni 
właśnie stanowią główne źródło zakażenia. (O- 
twartą gruźlica jest ta postać, przy której w plwo­
cinie chorego można mikroskopowo stwierdzić 
prątki zarazka gruźlicy).

Przy kaszlu, kichaniu, odpluwaniu, a nawet nod- 
czas ożywionej rozmowy chory z otwartą gru­
źlicą płuc wyrzuca z siebie wraz z plwociną mi- 
Ijony tych zarazków. Unoszą się one w powietrzu 
wraz z drobniuitkiemi kropelkami plwociny i są 
wdychane przez osoby zdrowe, znajdujące się 
wRobliżu chorego. Reszta zarazków zawartych w 
plwocinie osiada na ubraniach, na rękach i twa­
rzach osób otaczających chorego, na przedmio­
tach i podłodze, skąd po wyschnięciu plwociny 
wraz z kurzem wzbijają się zarazki gruźlicy w 
Powietrze i teraz również mogp się dostać droga­
mi od deebo-we mi do płuc osób zdrowych,

Zrozumiałem jest przeto- że możliwość tak czę­
stego zakażania prątkami gruźlicy istnieje zwła­
szcza w rodzinach, mieszczących się w ciasnem 
mieszkaniu, w którem leży chory na otwartą gru­
źlicę płuc. Jeśli to ciasne mieszkanie jest na do­
miar złego ciemne, brudne i wilgotne — gruźlica 
szerzy się tam bezkarnie. Światło słoneczne, któ­
re w ciągu kilkunastu godzin zabija bakterje gru­
źlicy, nie ma w tym wypadku do nich dostępu. 
Wilgoć sprzyja rozwojowi prątków gruźlicy. Po­
nadto wilgotne mieszkanie jest przyczyną częstego 
przeziębiania się osób w niem zamieszkałych, a 
gruźlica czyha na każde osłabienie organizmu 

ludzkiego.
Jeśli więc czujesz się zdrów i chcesz zachować 

swe zdrowie, masz nauczyć chorego na otwartą 
gruźlicę następujących sześciu kardynalnych za­
sad higjeny;

1) Pluć tylko do spluwaczki, zawierającej płyń 
odkaża iący. Później plwocinę spalić i spluwaczkę 
wj, mvć we wrzącej wodzie. (Spluwaczki kieszon­
kowe można otrzymać w każde' poradni i w każ- 
dem towarzystwie przeciwgruźliczem).’

2) Przy kaszlu i kichaniu zasłaniać u-sta, by nie 
rozpiTskiwać plwociny z zarazkami, które, mogą 
zarazić osoby zd-Pye.

3) Nie karmić, nie niańczyć i nie całować dzieci, 
bo słaby organizm dziecka jesi specjalnie wrażli­
wy, na zarazek gruźlicy.
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4) Nie połykać plwociny, bo chory na płuca mo­
że zachorować dodatkowo na gruźlicę przewodu 
pokarmowego.

5) Chory na otwartą gruźlicę płuc powinien sy­
piać w oddzielnem łóżbt. i jadać w oddzielnych 
naczynach.

6) Powinien się leczyć.

Wolne żarty.
MARCOWE KOTV

Miau, miau, miau, kocur’ co ogon miał bury —. 
Szybko po węgłach wspina' się do góry.
A gdy już usiadł pod strzechą nad ścianą,
Miau, miau: powtórzył za swoją kochaną...
Łaził po strychu powolniuśkim krokiem 
Patrzył po kątach swem zielonem okiem —
Qzy jego- miła oczkiem tli© zaświeci 
I miau, miau, wrzesnął kocur po raz trzeci,
Aż wreszcie usiad' i duma na betce 
Za swoją miłą zatęskriiony wielce.
Wszak obiecała przy płocie po cichu,
Że przyjdzie dzisiaj po węgłach do strychu... 
Podniósł ogona, polizał se nogę 
I miauknął znowu na swoją niebogę, —
Miau, miau, o pójdźże ty moje kolanie,
Lężemy sobie na chwilkę na sianie...

Niema koeiczki, — polizał se łydki —
I mrukną! z cicha — „fałszywe kobietki": — 
Wczoraj mi pnzecie otwarcie przysięgła,
Że przyjdzie do mnie do strychu po węgłach".

S,za, coś tam miauklo na dole przy płocie: 
Miałam cię miły, a gdzież jesteś kocie?...

..Miał miał, jam tutaj, na st-ychu, na sianie, 
Miał, miał, po- węgłach pójdź do mnie kochanie.
I kotka w węgieł nabiła pazury —
Miau, miau — i poszła po węgłach oc góry... 
Kocur z radości aż ogon napuszył 
I mruknął „luDa“ i wąsami ruszył. —
„Miau miau — powiada — pójdźże moja duszko" 
J swoją miłą pocałował w uszko...
Łapkę jej poda’, o zdrowie zapytał —■ 
r patrzył w oczka jakby w nich coś czytał...
Sza, cichuteńko, któż tam wie co było- 
Chwilka miłości, to jak by błysnęło- —
To jakby piorun trzasnął pod czas birzy —
Tak miłujących ta chwilka od-u.-zy...

W  tem ja wyłażę po schodach do góry —
I „zakochane" uciekły kocury —
Kocur po słomie, a kotkę- po ścianie,
Bo- przekroczył-' szóste przykazanie..

Izydor Wilk.
— o o c —

JÓZIU ZDRADZIŁ.
— Słuchaj, Józiu, -dostaniesz ładne pudełko- cu= 

klerków, jeśli mi się pbstoTasz o pukiel włosów 
z- siostry warkocza.

Uła-komiony malec taką obiecanką, upatrzył sto­
sowną chwilę, kie-ay już siostra zasnęła i świsnął 
-z komódki cały Warkocz- który następnego dnia 
z wielką uciechą wręczył panu Zygmuntowi i do* 
-dał przy tem:

— Jak mnie pan da drugie pudełko czekoladek, 
to- jeszcze i ząbki Julci przyniosę, które na noc do 
szufladki kładzie...

ZROZUMAŁA.
W  gościnę do sąsiadki przyszła ceremonialna 

M-ar-oinowa, osoba ceremonja-lna i grająca rolę 
wielkiej pani. Gościnna sąsiadka przyjęła panią 
Marcim-ową dobremi słowami, zaś w -chwil Kitka 
znalazła się już przed panią Marcinową na czy­
stym obrusie salaterka z pachnącą, świeżą jajecz­
nicą.

— Ależ co pani robi? — zawołała żywo M-arei- 
nowa. — Ja doprawdy dziękuje, ia z”esztą jaj 
nie znoszę!

— Eh, pani Marciuowo — odpowiada jej są­
siadka — tu nikt nie wymaga, by pani japa zno­
siła... Ale zjeść parę świeżych jaj, to przecież nie 
tak trudno.

WYMYSŁY
—  Janie — mów* przodowiniiiK. policji do gos­

podarza — zapłacicie karę za to, żc chlewy ża­
bi isko ;-abv.

— A cóż ito komu wadzi?
— Powinniście wiedzieć, że Łc bardzo niezdrowo
— Wymysb , przede mii jeszcze ani jędrna świ- 

njia z tego nie zdechła.
INTERES PRZEDEWSŻYSTKIEM.

Stary karczmarz Szloma leży umierający w al­
kierzu. Dokoła zgromadzili się w-szyscy członko­
wie rodziny zmartwieni, zapłakani. Szloma wo­
dzi zamglonym wzrokiem po obecnych i pyta sła­
bym głosem: Kto tu jest?

— Wszyscy są tujtaj.
Wszyscy co do jednego.
Tu chory zrywa się na łóżku i krzyczy: A szlag- 

by was trafił, to jak wy tu wszyscy, xo kto jest 
przy -szyukwasie11 To tak pilnujecie interesu? — 
Cholera.
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NIE PIŁ.
— Janie, piłeś koniak z tej flaszki, cc?
Mogę przysiąc, że me, wielmożny panie? 
Naprawdę -nie?
Tak jest, ani rusz nie mogłem korka wyciągnąć.

Odpowiedzi R e d a k c j i : Administracji,
J. Freindl: W  mieście Dolinie zapewne przysługuje 

praw o do pożyczk i w Banku Gospodarstwa Kraj. Ra 
dizi-my również zapytać u inspektora Pow . Zakładu Ub. 
W za . na miejscu w  Dolinie. A  może jest Komunalna 
Powfiat. Kasa Oszczędn/r —  J. Sykuła: V 1' procesie 
może pomóc głównie słuszna stprawa i mądri sumien­
n y  adwokat Redakcja się -procesami nie zajmuje. —  
W  Kłapkowski: Pismo otrzymałem, odczułem serdecz­
nie, odpowiem listownie rychło. Ufam, że znajdziemy 
sposób. P-ozdrawiam serdecznie. —  J. Ź»ol/ro: Bociany 
w yrządzają dużo szkód a nie przynoszą żadnego po­
żytku. Tak  orzek li stanowczo uczeni badacze- D latego 
należy je tępić, a nie chwalić. —  Fr. Rełie>: Podrożenie 
cukru nie będzie, żadamy potanienia —  W ł. W ięcku 
Obligację 5%  pożyczk i 192' może Pan sprzedać albo 
zastawać -w Banku Polskim (filja w R zeszow ie). Może 
kupi Bank Spółdzie lczy w  B rzozow ie. —  S i Lipski: 
Jestem sam w Redakcji, ułożenie Przyjaciela wymaga 
codziennej pracy całego -tygodnia Dlatego trudno mi 
się ru-szyć. W  kwietniu mam być w Krośnie 5 H aczo­
wie, zateieg i afuję Pamu kiedy w yjść na stacie, abyśmy 
parę minut pomówili. Cześć. —  A. Szpomd: Wiadomości 
oc czytelników druku-jemy bezipiatnie, o ile się nadają 
do obwieszczenia. G azety nu kredyt posyłać nie mo­
żem y —  M. h-acCa: „Poksn-Am ericai Navigation“  zban­
krutowało zupełnie, okręty w ziete  na kredyt odeb-ano 
i  wca-le nie istnieje. W krótce podamy w Przyjacielu 
dokładną historię -owego przedsięwzięcia. W szyscy  
stracili wszystko —  Su Porabtk: Kościół rzyrn. kat, 
przen igdy do takiej wolności i ośw iaty swoich ow ie­
czek nie dopuści, gdyż przestałby istnieć. Szkoda się 
łuidzić. Cześć. —  J. Orzech: W iersz nadszedł lt, bm.. 
gdy Przyjac ie l już był gotow y na maszynie. Po dniu 
imienin już się nie nadaje, bo inne spraw y pędzą. Scno- 
wam y na r. 1932. Za now ego pren-umeratora pięknie 
dziękuję i  pozdrawiam. —  J. PacHama: W  ostatnich tv - 
godniacl zniżono penisie urzędnicze p rzez cofnięcie 
15% dodatku i  podw yższen ie ściąganych im -z -pensyj 
opłai na emeryturę z  3% na 5% Uchwalono -również 
skontrolować latu służby policzone do emerytury, a-by 
.zniżyć pensje. Tr.zebć uznać, że zrobił to rząd szybko 
i zręcznie tak, że urzędnicy nip mieli czasu na prote­
sty  W obec tego artyku W asz sta' się niepotrzebny.
0  organizacji pom ówim y później. Cześć. —  W . Hap: 
Ogólne narzekanie bez skutku, szicoda drukować. Chęt­
nie umieszczę budżet gminny i sprawozdanie roczne- 
z biegu spraw w urzędowaniu gminnem własnem i po- 
ruczonem. Cześć. —  Fr. Żarek: Obszary dworskie wi 
M ałopolsce zostały w r. 1922 wcielone do dotyczą­
cych gmin i mają takie same prawa jak każde poje­
dyncze gospodarstwo cnłopsk-ie, a więc musza płacić 
wszystkie podatki i dodatki, jakie uchwali prawom oc­
nie Rada gminna. W olno Obszarników tak samo jak
1 każdemu chłopu w-ołn-o rekurować do Rady pow ia­
tow ej i w yże j przec iw  narwale Rady gminnej, ale sko­
ro rekurs odrzucono, to uchwała stała się prawom oc­
na i wykonalna. Urząd gminni ma praw-o przeprowa­
dzić egzekucję i zasekwestrować ruchomości obszarni­

k a . W  razie oporu ma prawo wój zażądać pom ocy 
policji. Żadne prawa wyjątkowe obszarnikowi nie p r^y*1 
sługują. —  M. Stolarski: Adres p. W ładysław a W ó j­
cika w Paramiie-Brazylji jesi taki: P . W Ł A D Y S Ł A W  
W Ó JCIK, CORREIO  THEREZINA, BRAZIL , PA R A N A . 
T-zeba dać siil-ną kopertę markę pocztowa na 50 gr. 
P. W ójcik  pracował u redak-cji Przyjac ie la , ósmy to k  
już jest w Paranie, by! tan redaktorem gazety, teraz 
jest nauczycielem, w ięc zna stosunki doDrze# może u- 
dziel-ić najlepszych M orm acy j. Syn chłopski, szczery  
ludcwiiec. -mamv do niego zupełne zaufanie. Rogata du­
sza. M y  stąd nie m ożemy wiedzieć dokładnie o w szy- 
stkien. Odpowie z  pewnością. Pozdraw iam y i prosimy
0 jednanie prenumeratorów — W . K ró l: K ażdy peł­
noletni oztowdek musi sam dbać o swoje interesy i 
wszelkie sprawy majątkowe i życ iow e. Ani rząd ani 
sąc nie m oże być ndańks an_ piastunką, bo an,i czasu 
na to nie ma, ani onowiązku. Trzeba -pójść do sędziego, 
który załatw ia sprawę spadkową i jemu przedstawić, 
c co chodizi W  razie przeszkody trzeba wziąć adwo­
kata godnego zaufania. Cześć. — K, Rybak Pism< za­
w iera ogólnikowe na-zekan-ir- na biedę, a nie podaie 
zaonych nowych okoliczności an. faktów* dlatego nie 
będ-zie drukowane, bo znudziłoby czyteln ików , a żadnej 
nauki ani pożytku by nie przyniosło. W o lelibyśm y coś 
z życ ia  i pracj v- gminie. C ześć —  Nadajów: O trzy- 
malśmy 2.50 na prenumeratę bez adresu, Piosim ;- o do. 
kładny adres. —  Gawroński M .: Nr. reklam owani w y ­
słaliśmy. Prosimy upominać się na poczcie, gdyż w y ­
syłki nie wstrzymaliśmy. —  Bienia J.: W strzym aliśm y 
z  powodu zaległości. Skończył? się prenumerata V  
sierpnia 1930. —  Selwą Si.- Sielec. Prenumerata skon 
czyta się ll/W I. 930. Prosim y o  wyrównanie, zaległości
1 odnowienie prenumeraty ns rok 1931, w ów czas w y ­
syłkę wznowimy. Kalendarzy „F ig la rz " w cale nie po­
siadaliśmy. —  Zawiślak J.: 2.50 otrzymaliśmy. Zapła­
cone do 1/IV. 931. N-ra 11 i 12 posłaliśmy —  B lem at 
N,ra zaginięte wysłaliśm y. G azety  nie wstrzymaliśm y. 
Prosim y przypilnować pocztę. —  Więch W I.: Ś. p. 0>- 
ciec zalega za kwartał, t j. 2 z!. 50 gr. Gazetkę w strzy­
maliśmy. - Betlej Fr.: Nr. 8 powtórnie wysłaliśmy. 
W idoczn ie poczta nie doręczyła, gdvż od nas reeulai- 
nue wychodzi. P rz y  tej sposobności przypom inam ^, że 
prenumerata skończyli się 2i/III. b r. P r ^ im y  o odno­
wienie. — Gosztyłs J.:‘ Nr. zaginiony posłaliśmy, P ro ­
simy p-zyoi-l-nować pocztę. —  Twaróg W .; 20 fr. o trzy ­
maliśmy
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Wskutek zeszłorocznych pożarów poniosła Polska

przeszło 150 miljonów złotych strat.
Używajcie zatem do krycia dachów najodpowiedniej­

szego materjału, dającego gwarancję bezpieczeństwa, 
jest nim tylko

CZYSTA BLACHA CYNKOWA.
N a k a żd e  zapytanie udziela  bezpłatnie w yczerp u jących  inform acji:

Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy Cynkowej
Katowice, ulica Marjacka 11. — Telefony: 12-61 i 7-73.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
Samokiszczuk ML: W yp łatę  wznowiono. —  Herbst Ao 

Sołtys J.: Zaopatrzenie przyznano. Szczegóły  listem. 
Mnich R.: Sierotom po skończonym 18 roku ży d a  ga­
śnie prawo do zaopatrzenia, chociażby nie zarobkow a­
ły i się kształciły. Jedynie ułomne, wcale do pracy nie­
zdolne na podstawie prośby popartej św iadectwem  fi­
zyka  przysługuje p raw o zaopatrzenia do zgonu. —  Sty­
czeń M.: W znow iono wypłatę. —  Stępień St.r Prośba 
wpłynęła bez wymaganych ustawą dokumentów. Udać 
się do referatu inwalidzkiego starostwa o poradę i po­
moc. —  Pokrywka A., Omachel P. I Z., Mazur A., Pa- 
stuła J. i T.: Zastosować się do pisma nadesłanego 
z Izby skarbowej. —  Wołowicz Sz., Wojtas A ,: Prośby 
nie wpłynęły. Zgłosić do referatu inwalidzkiego. —  
Kuźniar A.: Zapodać imię śp. syna, bo jest w ięcej ta­
kich nazwisk. —  Stachowicz Fr., Twarduś J., Ulana 
Fr., Niemiec J., Praszek J., Konieczny J„ Srul A., Wilk  
K., Kosiba R.: Ponaglone. Odpowiem y po otrzymaniu 
wyjaśnień Izby skarbowej. Król St. dla sierot Cisow­
skie: Zaopatrzenie sieroce płacone do depozytu sądo­
wego może za zgoda sędziego opiekuńczego podjąć o- 
piekun na bieżące potrzeby sierot np. na utrzymanie 
lub wyszkolenie, tychże. N a leży  z prawa tego korzystać 
i nie marnow-ać procentów od kapitałów tak dziś dro­
gich.

EMERYCI PA Ń ST W O W I „ZABORCZY" z uchwa­
lonej św ieżo noweli em. nic nie korzystają bo ich po­
minięto z powodu kryzysu gospodarczego. Pamiętali 
jednak dobrze o sobie posłowie i senatorowie emeryci 
i w zamian za utratę 15% dodatku do djet pose’skich

i senatorskich od 1 kwietnia br. uchwalili sobie prawo 
do poboru pe łn jrh  emerytur obok djet, co dotąd usta­
w ow o było zabronione. Widać, że większość opiera się 
na emeryturach.... szkoda tylko, że nie na głodomorach 
„zaborczych"!.... St. Stącze.;.

WESOŁY KM IK.
U LEKARZA.

Do profesora lekarza chorób kobiecych zgłasza 
się poraź trzeci pacjentka, która .przeszła już dwa 
razy operację brzucha. Profesor po zbadaniu orze­
ka, że operacja musi być przeprowadzona po raz 
trzeci- Pacjentka zdecydowani, na wszystko mó­
wi: w takim razie proszę już niezeszywać brzu5 
cha, może lepiej zapiać go na guziki, ażeby później 
nie trzeba było znowu rozcinać-

U LEKARZA.
Lekarz: Proszę otworzyć usta szeroko!
Pacjentka: Ach — ja — ja nie mogę
Lekarz (do męża pacjentki): Czy naprawdę me 

może?
Mąż (po cichu): Ho, ho i jak jeszcze! Czasem 

za -wiele!
MĄDRY STAŚ.

Stasiu jak ty w ygjądasz — mów' ojciec — jak 
świnka. A wiesz co to jest świnka?

iWiem tatusiu, małe dziecko wielkiej świinfc

O NOWA La LKE.
Dziewczynka prosi matkę: Chciałabym mieć no* 

wą lalkę — mamusiu.
Przecież twioja lalka jest cała — odpowiada 

matka.
Ja też jestem całą — mówi dziewczynka ży ­

wo. a jednak doktor przyniósł ci nowe dziecko.

ZNA JA.
— Patrz; do twego mdeszKania zakrada się zło­

dziej.
— Jaj mu spokój. Żona będzie myślała, że to 

ja i zbije go na kwaśne jabłko. A. S.

GDZIE PROCENT.
Ickowi zginął portfel z pieniądzim- W dwa mie­

siące potem doniesioiio mu z policji, że portfel zo= 
sta* odnaleziony. — Icek pobiegł jak strzała do ko­
misariatu, odebrał i przeliczył pieniądze.

Zgadza się? — zapytał komisarz.
Tak, potwierdził Icek oburzony, ale kto mi zwró­

ci procent)!
* *  *

Jak sie nie wstydzicie Wojciechu tak się upi­
jać — mówi proboszcz do swego parafianin? — 
tyle razy wam mówiłem, że wódkr to największy 
wa-sz nieprzyjaciel.

Po prawda, ale jegomość mówił także na kaza­
niu, że nieprzyjaciela należy miłować.

Miłować tak, ale nie połykać.

Gotowe gospodarstwa chłopskie
z budynkami, obsiewami i zapasami o obszarze od 3 do 
35 hektarów w cenie od 700 do 1.000 zł za hektar są 

o 7 kim od miasta

zaraz do kupienia i objęcia w posiadanie.
Grnnt przepuszczalny i u rodzajny na wszystkie gatunki 
zbóż i jarzyn. Wartość i cena gruntów wzrasta w  miarę 
prowadzonych tu na wielką skalę meijoracyj nańotwowych. 
Sprzedawcy przenoszą s:ę na nowe obszary wyznaczone 

£ regulacji serwitutów i z parcelacji.
Kio teraz kupi z pewnością w dwóch 

latacn podwoi zapłaconą ceną.
Bliższych wyjaśnień udzieli na miejscu lub listownie 

JAN ADAMCZYK, Fr. Skala, poczta Klesów, 
powiat Sarny, województwo Poleskie.

Pochodzą z powiatu Krakowskiego.

{ Dr Z.Abderman, Adwokat}
• otworzył kan ce larią  1327 j

• w  Krośnie, naprzeciw „Snopa". •

Największa Wytwórnia 
WIN w Polsce

H. MAKOWSKIEGO
W K RUSZWI CY

założona w roku 1902 i przeniesiona dc Kruszwicy 
w r. 1920. Obecn. produkcja wytwórni wynosi około 
miljona litrów win rocznie. — Wytwórnia posiada 
własną 120 morgową plantację krzewów owocowych, 
własną elektrownię, kolejkę, fabrykę beczek i skrzyń, 
oraz najnowsze urządzenia produkcyjne. Wytwórnia 
zatrudnia około 100 ludzi nie licząc personelu tiln 
i hurtownyeh składów znaidujących się we wszyst­
kich większycł miastach Poiski.Wyrooy wytwórni 
zostały odznacz ne szeregiem najwyższych nagróc. 
j w  tej liczbie Wielkim Złotym Medalem Pań: „wo- 
wym, oraz najwyższą nagrodę na P. W K. w r, 1929. 
Wina rytu « "i do nabycia we wszystkich skła­
dach whmo-kolonjalnych. ś>ą to wina “Hue, docho­

dzące do 15% alkoholu, a tanie.
Flaszka od 2 do 4 zł.

. Przy nroczystych poczęstunkach poleca się używanie
Wi n  Ma kO WS iki ag o w Kruszwicy.

Zdolnych agentów do sprze­
daży kos 1 1. d. poszukujemy, 
Informacje: „Kosynier* Lwów  
Gródecka 97.

Potrzebna na wier starsza słu­
żąca, uczciwa i praiowita na 
3 morgowe gosDodarstwo, pa­
sienie dwojga bydła i roboty 
domowo-rolne. Płaca do No­
wego roku 200 zł. Pośred­
nictwo wynagrodzę 5 zł. — 
Koszta poaróży zostaną zwró­
cone. Zgłoszenie: Ma«<i*ki, 
(stolarz), poczta Szymbark, 
koło Gorlic.

Wawrzyniec Stęoieńi z Grę­
bowa pow. Tarnobrzeg ur. 
8/Vli 190.1 unieważnię zgu­
biony dokument wojskowy 
wydany przez P. K. U. Nisko.

D r u t  kolczasty sprzedaje 
skład żelaza ul Mogilska 35, 
Kraków.

1 Unieważnia się skradziony do­
wód tożsamości wałacha Seria 
C. A. 186699 własność Jana 
VTołoszvna z Dąbrówki do- 
wiat Nisko.

■ N ERWOL ■
Chemika P -ra  F rancoca
jedyny radykalny i wypró­
bowany środek (naciera- 
208 nie) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przezię­
bienia, postrzałowi, itp. \  

dać w  aptekach.
Wyrób i główna sprzedać

APTEKA MIKOLASGHA
Lwów, Kopernika L. 1

J att d o  c p rz w d a n la  około 
140 moreóT- gruntu z budyn­
kami gospodarskiemi czę­
ściowo jako ośrodek, reszta 
do tworzenia samoistnych go- 

1 spodarstw w  Nozdrzci i we 
| Warze powia* Brzozów, poczta 
| i stacje koleji Dynów odległa 
i o 6 kimi Glebo barazo uro- 
! dzajna- ceny nader przystępne. 
I Zgłoszenia przyjmuie Zarząd 
| majątku Nozdrzec, poczta 
- Dynów.

Walne! Uwaga! Przeciw Jak najbardziej uporczy­
wym l zastarzałym w y  p a d u  o m

Dlr chorych: 
Dlr cierpiących 
Dlu zerowych!

reumatyzmu, gośoa, bólów nsiwowych, bó t głowy zębów, przociw bolom żyt, opuchliznom, bolom nóg, kłuciu w  boku, zapaionlom 
stawów i tym podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnlo znakomity i aławny, wypróbowany w kllkusot szpitalach środak di nacioranla

—  S ku te k =  
nadzw yczajny ICHTIO M ENTOL ~  D ziałanie  — 

pew ne i szyb kie
Icarina n rń h a  wystarezy, aby się przokonac, a tylko prawdzuwy .citt.onrentoi ddaim so* namaga nawał r takim wypadki, gdzie inno nlr pomagał* 
J C U l i f l  p l U U O  Przeszło 15 tysięcy podzinkowa" 1 tysiąc noswiadozot. zd; kom tych lokatzy, wskazuje na znakomltt. pomoc nrawdzlwagr i C M ł l  C H C M T O L I * .

W ó w n a  fa b r y k a  > w y iy łic a  p r a w d z iw e g o  Icn t lo m an to lu  :

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana “,p Lwowie, ul Teatyńska 16 .
flaszek prawdziwego icbtiomentoiu. (iranco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje a£‘— złotych. —  1C flaszek prawdziwego

Icbtiomentoiu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złote. —  25 flaszek 53 złotycn. 769

I
I

W ydawca i Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapiński. Z Drukuftu Ludowej pod zarządem Ignacego Winiarskiego.


